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P o zn a ń sk ie  z  s ied z ib ą  w  Poznaniu

Roczne W alne Z e b ra n ie 1)
odbędzie się 

w  sobotą, dn ia  2 5  czerw ca 193 2  roku
po po łu d n iu  o godzinie 3-ciej

w P oznan iu  w daw niejszym  lo k alu  K orporacji 
p rzy  S ta ry m  R ynku  4.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i stw ierdzenie lis ty  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 2).
2. W ybór przew odniczącego Zebrania.
3. R eferat: U m ow a zbiorow a i jej k o n ­

sekw encje.
4. Spraw ozdanie za ro k  193P32.

*) § 13. D la p raw om ocności W alnego  Z eb ran ia  
w ym aganą jest obecność p rzy n a jm n ie j połow y 
członków. W  razie- n iep rzy b y cia  dosta tecznej liczby 
członków, odbędzie się godzinę później ponow ne 
W aln e  Zebranie, p raw om ocne bez w zględu n a  liczbę 
obecnych.

2) N ie p o sia d a ją  p raw a  g łosu  i w yb iera lności 
członkow ie, k tó rzy  za le g a ją  ze sk ład k am i.

o. Spraw ozdanie rachunkow e.
6. Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej.
7. U dzielenie p o k w ito w an ia  Zarządow i.
8. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arządu  (w m yśl 

§ 17 ustaw ).
9. W ybór K om isji rezw izyjnej.

10. W ybór trzech  delegatów  n a  Z jazd 
Związkowy.

11. U chw alenie sk ład k i członkow skiej n a  
ro k  1932/33.

12. U chw alenie budżetu.
13. K o m u n ik aty  Z arządu.
14. W niosk i członków  (w inne być n ad e­

słane n a  p iśm ie n a jm n ie j n a  5 dn i 
p rzed  W alnem  Zebraniem ).

15. W olne głosy i w nioski.
Z a  r z ą d :

Gdward G awłowski, ^Bolesław ‘W iniewicz, J a n  fK uglin ,
starszy. zastępcą starszego. sekretarz.

Gdward SKręglewski, 
skarbnik.

Franciszek SKusz, ^Kazimierz SZięiowski, Inowrocław, 
podstarszy. podstarszy,

J a n  ‘Urbański, Kościan, Sym forjan  ^Meliński, Pleszew,
podstarszy. podstarszy.

Foto typ ja
W  ostatn ich  la tach  spo tykam y w  zagran icz­

nych  p ism ach  zaw odow ych stałe , choć zasad n i­
czo skąpe w iadom ości o fo to typji, czyli t. zw. 
d ru k u  film ow ym . W iadom ości te ilu stro w an e 
są  p rzy tem  p ięknem i okazam i d ru k u  w ykonane 
pow yższą te ch n ik ą  n a  zw yczajnych m aszynach  
d ru k a rsk ich , dotłokowych. lu b  pospiesznych. 
N a w ystaw ie k s iążk i w: L ip sk u  w  r. 1928 ja k  
i w ielkiej w ystaw ie prasow ej w- K olonji okazy 
fo to typji były  w cale liczne, bliższych jednakże 
in fo rm ac ji w  te-ji sp raw ie uzyskać nie było 
m ożna. S tałe po szu k iw an ia  i badan ie  sp raw y  
doprow adziły  n a s  do zasad  tech n ik i te j i dziś 
po dw u la tach  p racy  i dośw iadczeń chętnie' dzie­
lim y  się z czy te ln ikam i „P rzeg lądu" z w y n i­
kam i naszych  zabiegów.

F o to ty p ja  je s t te c h n ik ą  rep ro d u k cy jn ą , 
o p a rtą  n a  zasadzie św ia tło d ru k u , a w ykony­
w an ą  n a  m aszynie d ru k a rsk ie j z  błony fo togra­
ficznej. N egatyw em  przydomku je s t w tym  w y­
p ad k u  błona fotograficzna, czyli film , z k tórego  
d ru k u jem y  podobnie jak  z p ły ty  cynkow ej, czy 
drzew ory tu  itp. F o to ty p ja  tem, góru je n ad  au to - 
ty p ją  czy k liszą  kreskow ą, że p rzy  rep ro d u k cji 
zdjęcia fotograficznego lub  o ryg ina łu  daje n a j­
w iern ie jsze odbicie o ryg ina łu  z  jego pó łtonam i 
ciem nem i i jasn em i p lam am i a  przy  rep ro d u k c ji 
k re sk i n ie za traca  naw et, np. p rzy  rep ro d u k ­
cjach artystycznej! lito g ra fji lub  m iedzio ry tu , 
najd robn ie jszych  szczegółów ry su n k u  lu b  ry lca . 
Pozatem  fototypję odb ijam y n a  papierze szorst­
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kim , dobrze k lejonym , w ięc i trw a łym , gdyż 
m oże to  być i p ap ie r czerpany, w p rzeciw staw ie­
n iu  do d ru k u  au to typ ji, odbijanej n a  papierze 
zaw iera jącym  substancje  ziem ne, w ięc n ie trw a ­
łym , ppzatem  błyszczącym , tworzącym: w  k s iąż ­
ce tłoczonej n a  papierze bezdrzew nym , elem ent 
obcy, dysharm on ijny . N ajw ażniejszym  przy 
d ru k u  fo to typ ji jest jednakże ten  czynnik, że 
d rukow ać ją  m ożem y n a  m aszynach  d ru k a r­
skich , w ięc tech n ik ą  tą  posługiw ać się m ogą 
naw et zak łady  m niejsze, n iew yposażone w  ko­
sztow ne u rząd zen ia  rep rodukcy jne.

M aterja łem , z którego w ykonujem y kliszę 
fo to ty p ijn ą  je s t spec ja lna  b łona film ow a, więc 
c ienka p ły tk a  celulojdow a, pociągn ię ta  w arstw ą 
żelatyny. F ab ry k i do starcza ją  tego rodzaju  fil- 

' m ów  w s tan ie  nieśw iatłoczułym ', wi zw ojach lub 
p rzyciętych  a rk u szach .

P rzystępu jąc  do użycia film u, m u sim y  go 
najp rzód  uczulić. W tymi celu. o ile n ie  posia­
dam y  go już w przyciętych  arkuszach , odcina­
m y ze zw oju film ow ego ta k i arkusz, ja k i n am  
dla danego obrazu potrzebny. O dw ijanie w yko­
nyw ać należy  szczególnie ostrożnie, by n a  błonie 
nie pow staw ały  za łam an ia  an i ry sy , gdyż przy 
d ru k u  by się uw idoczniały . F ilm  uczu lam y 
w  5% roztw orze am onium  bichrom icum , k tóre 
p rzechow ujem y w  ciem nej bu telce w  chłodzie. 
Do u czu lan ia  używ am y m isk i porcelanow ej, na 
k tó re j dno k ładziem y film , w a rs tw ą  żela tynow ą 
do góry, p rzy trzym ujem y go — poniew aż się 
zw ija — palcam i lu b  c iężarkam i szk lanem i i n a ­
lew am y n ań  ta k ą  ilość roz tw oru  b ichrom atu , by 
ca ły  był pokry ty . P rzez pięć m in u t kołyszem y 
film  w roztw orze. Czynność tę  w y konu jem y  
w  u b ik ac ji czystej ze św iatłem  przy tłum ionem . 
Po  p ięciu  m in u tach  u czu lan ia  w y jm u jem y  film  
z roztw oru , o trząsam y  z niego pozostałe krople 
i w ieszam y przy  pom ocy k lam erek  na  dwóch 
rogach, celem  w ysuszen ia  film u. Suszenie od­
byw ać się m usi w  u b ik ac ji o tem p era tu rze  od
18—23 st, C. O ileby np. w locie te m p e ra tu ra  lo­

k a lu  by ła  wyższa, należy  do u czu lan ia  użyć 
4 %-wego roz tw oru  b ich rom atu . U czulony i w y­
suszony film  n ajlep ie j n a ty ch m ias t użyć; o trzy­
m ujem y  w tedy  przy  k o p jo w an iu  najlepsze w y­
n ik i. O ile uczu lam y na zapas, należy  film y 
przechow yw ać w b laszanem  p udełku , chłodno 
i sucho.

Do k op jow an ia  posługu jem y się n eg a ty ­
w am i z p ły t suchych  lub film ów , k tó re  m uszą 
być fo tografow ane odw rotnie, gdyż i obraz sko- 
p jow any n a  błonie fo to typ ijnej m usi być od­
w rotny, żeby p rzy  d ru k u  uzyskać m ożna obraz 
praw idłow y. Do kop jow ania  używ am y ram  
pneum atycznych  lub  skrzynkow ych, podobnie 
ja k  przy  k liszach  cynkow ych lu b  św ia tło d ru k u . 
Do n aśw ie tlan ia  potrzebne jes t św ia tło  łukow e. 
Oznaczenie długości n a św ie tla n ia  zależne je s t 
od jasności negatyw u. N aśw ie tlan ie  n ie po­
w inno jednakże być k ró tsze jak  sześć m inu t.

N aśw ie tlony  film  poddajem y p łó k an iu , n a j ­
przód w  w odzie od 15—25 st. C., n astęp n ie  pod 
p rąd em  w odociągow ym . P rzez p łókan ie  w cie­
płej wodzie, k tó re  trw a  10 m in u t, w y tw arza  się 
n a  em ulsji groszek, u m o żliw ia jący  przy d ru k u  
p rzy jm ow anie przez f ilm ' farby. Gdy groszek 
w ystąp ił na żela tyn ie zupełnie w yraźn ie  płócze- 
m y film  od 2 do 3 godzin w  bieżącej wodzie, 
ażeby go oczyścić z roztw oru  b ichrom atu .

W ypłókany  film  osuszam y. P rzy  pom ocy 
gąbk i lub  b ibu ły  śc ie ram y  d elik a tn ie  pozostałe 
n a  n im  po w yjęciu  z wody krople i w ieszam y 
przy pom ocy k lam erek  w suchej ub ikacji.

Skopjow any film , dobrze w ysuszony, zan u ­
rzam y n a  godzinę w roztw ór g liceryny  i wody, 
poczem p rzystępu jem y do m on tow an ia  film u. 
W  ty m  celu przm ocow ujem y go n a  klocek d rew ­
n ian y  lub spec ja lny  przyrząd  m etalow y Klocek 
w ysokości 21 m m  ok le jam y  pap ierem  do po­
w ierzchni p rzyk le jam y  p ły tk ą  celulojdow ą g ru ­
bości 1— VA m , a do p ły tk i tej przym ocow ujem y 
błonkę film ow ą. Do przym ocow ania tego uży­
w am y p łynu  spoistego złożonego z celulo idu,

Z  d z ie jó w  d ru ka rs tw a  polskiego  
w  Gdańsku

(Ciąg dalszy do nr. 28)
Jan  Z acharjasz  Stolle rodow ity  Saksończyk 

z H alle od la t dziesięciu  w łaścic iel innej d ru k a r­
n i g d ań sk ie j zostaje zastępcą R hotego nabyw szy 
d ru k a rn ie  od spadkobierców . N astępstw em  tego 
k u p n a  było przejście n a  niego ty tu łu  i p re ro g a­
tyw  ty p o g rafa  urzędow ego. Mimo połączenia 
w rę k u  jednego w łaściciela, obie d ru k a rn ie  ad ­
m in istrow ano  oddzielnie- Po śm ierci ojca (1720) 
o trzy m ał Jan  D aniel S tolle w sp ad k u  typografję 
rad zieck ą  i g im n az ja ln ą  i połączył z n ią  drugą, 
k tó rą  jeszcze za życia o jca był p rze ją ł r. 1711 i za­
prow adził różne ulepszenia stosow nie do now ­
szych w ym agań  technicznych. P ro d u k c ja  rzeczy 
po lsk ich  obu d ru k a rzy  ojca i syna, w okresie 
38-letnim  nie przekroczyła liczby p ię tn a s tu  dzieł.

J a n  D aniel Stolle u m a rł już we w rześniu  
1723 r., a m łoda w dow a w ro k  później w yszła 
pow tórn ie za fa k to ra  sw ej d ru k a rn i T om asza 
J a n a  S ch re ib ra  z L ubeki pochodzącego, k tó ry  
ja k  poprzednicy jego objąw szy d ru k a rn ię  o trzy­
m ał ty tu ł urzędow ego typografa. Z jego in ic ja ­
tyw y w yda ła  R ada 1759 r. now ą p rze jrzan ą  Or­
dynację d ru k a rsk ą  w 32 p arag ra fach  p rzejętych

po w iększej części z daw niejszej r. 1685 w ydanej. 
Cenzoram i zostali m ianow an i: k s iąg  treśc i re li­
g ijnej sen jo r m in is te r ju m  t. j. n a js ta rszy  p red y ­
k a n t g d ań sk i i re k to r g im nazjum , praw niczych  
i h isto rycznych  (z w y ją tk iem  odnoszących się 
do P o lsk i, P ru s  i G dańska, k tó ry ch  ocenę poru- 
czono syndykow i lub arch iw arjuszow i) profesor 
p raw a, m edycznych, m atem atycznych  i filozo­
ficznych p rofesor tychże n au k , p ism  i ogłoszeń 
uroczystościow ych, jub ileuszow ych itd . arch i- 
w arjusz . z tem  przecież zastrzeżeniem , że urze- 
p isy  te  n ie  dotyczą doktorów  w szystk ich  w ydzia­
łów. Za p racę sw oją  pobierać m a ją  cenzorowie 
ściśle oznaczoną opłatę w ed ług  ilości p rzejrza­
nych arkuszy . O d ru k o w an iu  lub n ied rukow a- 
n iu  polem icznych pism  pasto rów  rozstrzyga sam  
b urm istrz . T aksy  za w ykonan ie  d ruków  nie 
zm ieniono. S chreiber od r. 1739 był n ak ład c ą  
w ydaw anych  przez H anow a „D anziger E r- 
fa h ru n g en “, k tó re  od r. 1793 nosiły  ty tu ł „D an­
ziger N ach rich ten  u n d  A nzeigen“ a  od r. 1816 
p rzybra ły  m iano  „In te ligenzb latt"; p ism o to 
dziś jeszcze istn ie je . On też w ydał p ierw szą lii- 
s to rję  d ru k a rń  g d ań sk ich  n a p isan a  w ro k u  ju b i­
leuszow ym  1740 przez p ro feso ra  H anow a i u rzą ­
dził sk rom ny  obchód n a  p am ią tk ę  trzechsetnej 
rocznicy w y n a lazk u  G utenberga.
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acetonu  i ace ta lu  am ylowego. N akle jen ie b łonk i 
na  podkładkę celu lojdow ą w ym aga w ielkiej' 
w praw y i zręczności, pow staw ać bowiem  m ogą 
pod film em  bańk i, k tó re  w  d ru k u  będą prze­
szkadzały  lub  pow odow ać będą obryw anie film u  
z k locka. D latego korzystiiie jszem  będzie uży­
w an ie  do d ru k u  fo to typji p o stu m en tu  m etalo­
wego. Je s t to p ły tk a  stalow a, w ysokości czcio­
nek, w  k tó re j boki w puszczone są  cztery  li­
stew ki. N a p ły tkę tę n ak ład am y  błonkę film o­
w ą i p rzy  pom ocy lis tew ek  przym ocow ujem y ją  
szczelnie do p ły tk i. Zabieg ten  je s t bardzo p ro­
s ty  i bezwzględnie pew ny.

K lisza je s t więc gotow a do d ru k u . O dbija­
m y ją  n a  p ra s ie  dotłokow ej lubi pospiesznej. 
Sposób d ru k u  i p rzy rząd  w  ogólności będzie ten  
sam  ja k  przy  d ru k u  czcionkowymi. Z asada d ru ­
k u  jest jednakże in n a  ja k  przy  d ru k u  ty p o g ra­
ficznym . O ile przy  o s ta tn im  farbę n ak ład am y  
n a  m ie jsca  w ypukłe  k liszy  ozy czcionki, k lisza  
fo to typji p rzy jm uje  farbę w  m iejscach  siln ie j 
naśw ietlonych , k tó re  są m niej g liceryną prze­
pojone i za na tło k iem  farbę tę oddaje. Proces 
w ięc d ru k u  je s t p raw ie  przeciw ny, j a k  p rzy  ty- 
pografji, a podobny raczej do d ru k u  wklęsłego. 
Nie m ożna, rozum ie się, wobec tego używ ać przy 
fo to typji fa rby  d ru k a rsk ie j. F ab ry k i dostarcza­
ją  d la  tego d ru k u  fa rb  specja lnych , bardzo sil­
nych, podobnych do fa rb  św iatłodrukow ych , 
w konsystencji zupełn ie  różnych  od1 fa rb  typo­
graficznych. S k u tek  odrębnych w łaściw ości 
tych  fa rb  nie m ożna przy  użyciu  ich posługiw ać 
się w ałkam i, k tó ry ch  już użyto do fa rb y  d ru ­
karsk ie j. W ałk i m u szą  być tw ard e  i czyste, 
używ ane jedyn ie d la d ru k u  fototypji, w  razie  
użycia w ałków  n asiąk n ię ty ch  pokostem , b łona 
film ow a u leg a  zanieczyszczeniu i d ru k  sta je  się 
zupełn ie niem ożliw y.

W  ciągu  d ru k u  film  m usi być stale n asyca­
ny  w ilgocią. N ależy w ięc w  d ru k a rn i u trzym y­
wać te m p e ra tu rę  około 18° o  s iln y m  stan ie  w il­
gotności. Na j skutecznie jszem  okazało  się spe­

c jalne urządzenie , ogrzew ające i p aru jące , za­
in sta low ane pod m aszyną. Co pew ien czas n a ­
leży także k liszę zw ilżać roztw orem  g liceryno­
wym , gdyż p ap ie r w  czasie d ru k u  w ch łan ia  
w ilgoć z k liszy  razem  z farbą.

J a k  już  w spom niałem , do d ru k u  fo to typji 
n ie  używ am y papierów  kredow ych, an i sa ty n o ­
w anych, lecz papierów, szorstk ich , z ia rn isty ch , 
naw et k u ty ch . P ap ie ry  te  m uszą być szczegól­
nie m ocno klejone. P ap ie ry  m iękk ie  w ch łan ia ­
ją  bow iem  zbyt siln ie  w ilgoć z k liszy , przez co 
o s ta tn ia  da je  odb itk i n ieczyste, pow tóre p rzy  
silnej spoistości, ja k ą  fa rb a  fo to typ iczna posia­
da, p ap ie r m iękk i łatw o u leg a  ro zd arc iu  przy  
odłączaniu  go po d ru k u  od kliszy. B ardzo do­
brze nadaję- się p ap ie ry  czerpane.

Po użyciu  k liszy  m ożna ją  d la  dalszych  n a ­
k ładów  przechow ać. W  ty m  celu zm yw am y ją  
g run tow nie  w odą i suszym y. P rzy  pow tórnem  
użyciu, dodajem y przy  n aw ilżan iu  do roztw oru  
glicerynow ego cośkolw iek am on iaku . W  g ru n ­
cie rzeczy jednakże przechow yw anie to nie 
op łaca się. Lepiej1 naśw ie tlić  now ą kliszę, k tó ­
rej m a te r ja ł je s t stosunkow o tan i, a  w tedy  d ru ­
k u jem y  bez niespodzianek.

P rzed staw io n y  k ró tk i przebieg p racy  koło  
d ru k u  fo to typji n ie  w yczerpuje w szystk ich  
szczegółów te j1 techn ik i. Może się też C zytelni­
kowi, szczególnie przyzw yczajonem u do goto­
wej' k liszy  cynkowej', w ydać zbyt1 m ozolnym  
d ru k  fototypji. Owśizem, d ru k  fo to typ ji jest, m o­
zolny, trzeba przejść n ie jedno  dośw iadczenie, 
tem bardziej, że je s t to  tech n ik a  m ało  jeszcze 
rozpow szechniona i dośw iadczona, jednakże za­
kładow i graficznem u, k tó ry  m a  trochę  am bicji 
i k tó ry  k siążk i swe zam ierza p iękn ie i ra c jo n a l­
nie ilustrow ać, w arto  około fo totypji p o p ra­
cować.

Jako  ilu s trac ję  do a r ty k u łu  n iniejszego za­
m ieszczam y W P rzeglądzie okaz fo to typji, p rzed­
staw ia jący  rep ro d u k cję  m iedziorytu .

‘]an ZKuglin.

P olsk ich  dzieł w ydał ty lko  pięć. W  sędzi­
wym  w ieku, bo w 80 ro k u  życia u m arł r. 1778. 
D ru k a rn i jego n ie  objął s ta rszy  syn  K arol 
Ludw ik, k tó ry  1865 r. założył osobną, sam o istn ą  
d ru k a rn ię , ale n a  ra ch n ek  spadkobierców  pod 
firm ą  T. J. Schreiber zaw iadyw ali n ią  jako  fak ­
torow ie obaj synow ie, wzwyż w ym ien iony  K arol 
L udw ik  i Jan  K arol dopóty, dopóki nie przeszła 
1780 r. w posiadan ie  D an ie la  L u d w ik a  W edla, 
B erlińczyka, od 19 już la t upraw iającego  
handel k sięg arsk i w G dańsku. Nowy w łaściciel 
przeniósł d ru k a rn ię  z u licy  Rzeźnickiej do ul. 
Jopengasse 1. 563, gdzie dziś jeszcze się znajduje. 
Za czasów p ru sk ich  uzyskała  ty tu ł  „królew skiej 
d ru k a rn i nadw ornej", ale w dobie przyw rócone­
go wolnego m ia s ta  daw niejszy  ty tu ł  d ru k a rn i r a ­
dzieckiej i g im nazja lnej n a  nowo p rzybrała . 
W ojny  napoleońskie i co zatem  poszło, upadek  
ekonom iczny k ra ju , rozw ojow i d ru k a rs tw a  nie 
sprzyja ł, pom im o tego u m iał W edel d ru k a rn ię  
sw oją u trzym ać n a  w ysokości zad an ia ; m iał bo­
wiem  r. 1809 — 4 p rasy , obsługiw ane przez 2 ze- 
cerów, 10 d ru k a rzy  i 2 term inato rów . Był on 
o s ta tn im  w łaścicielem  tej tłoczni, k tó ry  pow aż­
niejszą jak  na ówczesne sto su n k i gdańsk ie , licz­
bę — 16 — dzieł po lsk ich  w ydał. S te rany  w ie­
kiem  i p racą  złożył W edel k ierow nictw o w ręce

zięcia swego A ugusta  G ottlieba R a th sto ck a  
(z F ra n k fu r tu  n a d  Odrą), a po śm ierc i obydw óch 
został kup ieck im  i techn icznym  zaw iadow cą 
H ufeland , który, pow iększył d ru k a rn ię  odlew nią 
czcionek i zak ładem  litograficznym . Gdy 
i w dow a po R athstocku , dotychczasow a w łaśc i­
cielka, r. 1831 u m arła , zosta ł n astęp cą  n a  k ró tk i 
czas zięć jego poruczn ik  B oetticher, a  później 
jeszcze tego sam ego roku , K rzysztof L udw ik  Del- 
m anzo, syn jej z pierw szego m ałżeństw a, po k tó ­
rego śm ierci 1840 r. dysponentem  był F. E. L. H u ­
feland. W  ty m  ro k u  zakład  zaopatrzony  był 
w 5 p ras  i za tru d n ia ł 1 fak to ra , 2 zecerów i 3 te r­
m inato rów , 3 d ru k a rzy  i 1 te rm in a to ra , 1 odle- 
w acza czcionek i 1 ucznia.

Od lis topada  1897 był w łaścic ielem  G ustaw  
F u ch s w ydaw ca „D anziger N eueste N achrich- 
te n “, a w r. 1908 naby ł d ru k a rn ię  H enryk  P aw eł 
H uckm ann , syn  ta jnego  sek re ta rza  H en ry k a
H. z Drezna, u rodzony 1853 w  K am ienicy  (Sak- 
sonja); sy n  jego O tton w stąp ił 1909 r. do firm y 
jako  w spółw łaściciel. Dom, w  k tó ry m  d ru k a r­
n ia  się m ieści, obecnie oznaczony jes t liczbą 8.

Z następców  W edla jed en  ty lk o  R athstock  
w r. 1816 w ydrukow ał jedno dziełko polskie.

(Ciąg dalszy  n as tąp i)
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S tra jk  d ru karzy  w e  L w o w ie
W e Lwowie w ybuchł dn ia  9. bm. rano  o go­

dzinie 6 s tra jk  d ru k a rzy  w  zw iązku z w ypow ie­
dzeniem ' z; dn iem  1 bm . przez pracodaw ców  do­
tychczasow ego cenn ika  płac. P racodaw cy w y­
sunęli żądanie obniżenia m in im u m  zarobków  
d ru k a rza  ze 100 zł na  75 zł tygodniow o, podczas 
g d y  d ru k arze  zgodzili się n a  zniżkę do 95 zł. 
K ilkudniow e p e rtrak tac je  nie da ły  w yniku , wo­
bec czego organizacje  robotnicze p rok lam ow ały  
strajk '.

S tra jk  ob ją ł w iększość d ru k a rń  lw ow skich, 
w sk u tek  czego n ie  wyszedł w połudn ie dn ia  wy­
b u ch u  s tra jk u  „W iek Nowy", którego w ydaw ­
nictw o zapow iedziało jed n ak  n o rm alne  u k azy ­
w anie się p ism a od d n ia  następnego. „II. Ex- 
p ress  W ieczorny" d rukow ano  w  W arszaw ie 
i dostarczano  do Lw ow a w godzinach  popo­
łu d n io w y ch  spec ja lnym  sam olotem . „Gazeta 
L w ow ska ‘ u k aza ła  się w zm niejsżonej objętości, 
d ru k o w a n a  w  innej, n iż  zw ykle d ru k a rn i.

W ydaw nictw o „G azety P o ran n e j"  i „Gazety 
W ieczornej" podpisało  z d ru k a rzam i tym czaso­
w ą  um owę, wobec czego oba te  dz ienn ik i wyszły 
norm aln ie .

Zakończenie strajku
D nia 11-go czerw ca w po łudn ie  p o dp isana  

zo s ta ła  um ow a m iędzy  Zw iązkiem  w łaścicieli 
d ru k a rń  a delega tam i zrzeszenia pracow ników  
d ru k a rsk ic h  „Ognisko". N a m ocy tej um ow y 
zakończono k ilkudn iow y , częściowy s tra jk  we 
Lwowie.

. U m ow a doprow adziła  do obniżenia dotych­
czasow ych zarobków .

Bliższe szczegóły i obecne w a ru n k i płacy, 
w yn ik łe  ze s tra jk u , podam y następnie .

T a rg i ta ry fo w e  
w  n iem ieckim  p rzem yś le  d rukarsk im

( B e r l i n ,  koresp. w łasna).
P e rtra k ta c je  m iędzy p racodaw cam i i p raco ­

b io rcam i p rzem ysłu  d ru k a rsk ieg o  celem  za­
w a rc ia  nowej ta ry fy  zbiorowej rozpoczęły się 
d n ia  15-go m arca, p rzerw ane jed n ak  zostały już 
d n ia  następnego. Pom ocnicy żądali m. in. 
40-godzinnego tygodn ia  p racy  celem zw alczania 
bezrobocia, p racodaw cy zaś u w aża ją  40-godzin- 
ny  tydzień  za dalsze obciążenie zakładów  d ru ­
k a rsk ich . D nia 30-go m arca  odbyło się posie­
dzenie przed C en tra lnym  Sądem  Rozjemczym. 
W n io sek  do tego staw ili pracodaw cy. Pom ocni­
cy  żądali p rzed łużen ia is tn ie jącej ta ry fy  zbioro­
wej n a  dalszy  rok  (do 30-go k w ie tn ia  1933 r.). 
Sędziow ie Sądu  Rozjemczego zaś dopiero zba­
dać chcieli w niosk i staw ione przez p racodaw ­
ców, odraczając p e rtrak tac je  n a  dzień 16 k w ie t­
n ia. W yrok  tego d n ia  (16 kw ietn ia) w y d an y  zo­
s ta ł w M inisterstw ie P racy . D otychczasow a ta ­
ry fa  zbiorow a przedłużona być m ia ła  z k ilkom a 
zm ian am i na  dalszy  rok, t. j. do 30-go k w ie tn ia  
1933 r. W akacje w ro k u  1932 zapłacone być 
m ia ły  w w ysokości 70 proc. P racodaw cy  p rzy j­
m ow ali w yrok, pom ocnicy go odrzucili.

D nia 19-go k w ie tn ia  w ydany  został w yrok  
o ta ry fę  całopaństw ow ą d ru k a rsk ich  ro b o tn i­
ków  pom ocniczych. W  ty m  p rzypadku  p raco ­
daw cy  odrzucili w yrok, robotn icy  go p rzy jm o­

w ali. D nia 3-go m a ja  było w iadom em , że Mi­
n is te r  P racy  odrzuca ośw iadczenie zobow iąza­
n ia  w yroków  rozjem czych z 16-go i 19-go m aja. 
D nia 4-go m a ja  pracodaw cy zaprosili pom ocni­
ków  na nieobow iązkow e om ów ienie, k tó re  p ro ­
w adziło do now ych p e rtrak tacy j dn ia  10-go m a­
ja . Do ostatecznego po rozum ien ia  m iędzy p ra ­
codaw cam i i pom ocnikam i doszło dn ia  14-go 
maja-. D otychczasow a ta ry fa  zbiorow a z k ilko- 
m ą zm ian am i przedłużona została do 30-go 
k w ie tn ia  1933 r„  w akacje  zapłacone będą w le- 
cie 1932 w w ysokości 75 proc., dotychczasow e 
płace nad a l ważne, p łace te rm in ato ró w  (za je ­
dzenie i spanie) ustanow iono inaczej.

P e rtra k ta c je  z ro b o tn ik am i pom ocniczym i 
w przem yśle d ru k a rsk im  dotychczas jeszcze nie 
są ukończone. N iem iecki Zw iązek W łaścicieli 
D ru k a rń  sprzeciw ia się zaw arc iu  całopaństw o- 
wej um ow y tary fow ej (na Rzeszę N iem iecką). 
Ż ąda on zm niejszenia p łacy  o 3 do 11 proc., 
oprócz tego zaw ieran ie  m iejscow ych i okręgo­
w ych układów . W  n iek tó rych  m ałych  m iejsco­
w ościach u k ład y  w cale n ie są pożądane.

W przem yśle k am ien io d ru k a rsk im  i lito ­
graficznym  sy tu ac ja  n iew yjaśn iona . D otych­
czasow a ta ry fa  w ażna była do 31-go m aja , no­
w a urnow a jeszcze n ie została  zaw artą .

Płace taryfowe w niem ieckim  przemyśle 
drukarskim

w ażne od 1-go m a ja  wzgl. I-go stycznia 1932 r.

dopłata
miejscowa

pomocnicy 
w pierwszym 
roku po wyu­
czeniu w dru­

karni nauk.

pomocnicy 
w wieku 

do 21 roku

pomocnicy 
od 21 do 23 lat

pomocnicy 
ponad 23 lat

°/o mk. mk. mk. mk.
0 26,88 32,64 35,52 38,40
2 i/a 27,55 33,46 36,41 39,36
5 28,22 34,27 37,30 40,32
7V2 28,90 35,09 38,18 41,28

10 29.57 35.90 39.07 42,24
12V2 30,24 36,72 39,96 43,20
15 30,91 37,54 40,«5 44,16
171/a 31,58 38,35 41,74 45,12
20 32,26 39,17 42,62 46,08
22Va 32,93 39,98 43.51 47,04
25 33,60 40,80 44,40 4 8 , -

K orektorzy o trzy m u ją  dopłatę w wysokości 
7 'A proc., sk ładacze m aszynkow i w  wysokości 
20 proc.

T erm in a to rzy  o trzy m u ją  jako  w ynagrodze­
nie n a  jedzenie i span ie  w pierw szym  ro k u  n a ­
u k i (w m iejscow ościach bez dop łaty  m iejsco­
wej) 3,84 m i ,  w d ru g im  6,72, w trzecim  9,60, 
w czw artym  13,44 m k. W  m iejscow ościach 
z najw yższą dop ła tą  m iejscow ą (w w ysokości 
25 proc.) liczby są 4,80, 8,40, 12,— i 16,80 mk.

Aby obciążenie d ru k a rń  zm niejszyć, zniżo­
no p raw ie  w szędzie w drodze osobnych u k ła ­
dów (w śród d ru k a rń ) nad tary fow e płace o 15 
do 35 proc. * * *

Liczby bezrobotnych przemysłu drukarskie­
go w B erlinie w ynosiły  dn ia  3-go czerw ca b. r.: 
2 959 sk ładaczy  ręcznych, 428 sk ładaczy  m a­
szynkow ych, 1 853 d rukarzy , 118 d rukarzy- 
sk ładaczy , 207 stereotyperów , 160 korek torów , 
razem  5 725 pom ocników . Tydzień przedtem  
było 5 796 bezrobotnych pracow ników .
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P I Ę Ć  J U B I L E U S Z Y
Ś w iat d ru k a rsk i w  P o zn an iu  przygotow uje 

się n a  uczczenie czterech w eteranów  sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j, k tó rzy  obchodzą, rzadk ie  jub ileusze 
p racy  zaw odow ej.

60-letni jub ileusz  p racy  
zawodowej obchodzi p. A n­
ton i G a n z k e ,  u r. 19 listo ­
p ad a  1855 w M echnicacbp .
Kępnem . W  n au k ę  w stąp ił 
w r .  1872 w d ruk . J. I. K ra­
szewskiego w P oznan iu  
p rzy  PI. W olności, k tó rą  
ukończył dn ia  6-go w rze­
śn ia  1876 a  w  ro k  później 
w yjechał celem  dalszego 
kszta łcen ia  się do B erlina.
W róciw szy do P oznan ia , 
podjął p racę w d ru k a rn i 
L udw ika M erzbacha, dzi­
siejszej „Concordia", w  k tó ­
re j p rzepracow ał bez 
p rzerw y 53 la ta . W  cza­
sach przedw ojennych b ra ł 
cizynny udział w życiu pol-

przy P iek arach , k tó re j w łaścicielem  był prof. 
dr. L udw ik  Rzepecki, w ielce zasłużony działacz 
ru c h u  ludow o-narodow ego. W  d ru k a rn i te j w y­

chodziły  czasopism a o 
śm iałym  i zdecydow anym  
ch arak terze  n iepodległo­
ściow ym  „Goniec W ielko­
polski", „W arta" , „O św ia­
ta"  i „N iedziela". P rak ty k ę  
ukończył w druk . Fr. Cho- 
cieszyńskiego p rzy  ul. W o­
dnej, nak ładcy  „W ielkopo­
lan ina" , gdzie p racow ał 
przez 34 la ta , aż do z lik w i­
dow ania tej oficyny. N a­
stępnie w stąp ił do D ruk. 
R obotników  C hrześcijań­
skich, w k tó re j p racu je  do 
dn ia  dzisiejszego.

C zw artym  Ju b ila tem  jest 
p. T o m a s z  K ą k o l e w ­
s k i ,  obchodzący także 50- 
lecie p racy  zawodowej. 
Ju b ila t w stąp ił w  n au k ę  w

Stanisław ^Krzyżaniak

sk ich  tow arzystw . Ju b ila t, m i­
m o podeszłego w ieku , cieszy się 
czerstw em  zdrow iem  i należy 
do n a js ta rszy ch  d ru k a rzy  m ia ­
s ta  P oznania.

P. S t a n i s ł a w  K r z y ż a ­
n i a k  obchodzi 50-lecie swej 
p racy  zawodowej. Urodzony 
d n ia  5-go lis to p ad a  1865 w, Kiek- 
rzu  pod Poznaniem , w stąp ił 
w  nau k ę  w r. 1882 do d ru k a rn i 
Fr. C hocieszyńskiego w; P ozna­
n iu . Po ukończen iu  p ra k ty k i 
p racow ał Szan. Ju b ila t w  szere­
gu  oficynach, po w ojn ie przez 
k ilk a  la t w D ru k a rn i P ań stw o ­
wej w  Poznaniu .

Również 50-letni Jub ileusz 
obchodzi p. J a  n K a s p r o w -  
s k  i, urodzony 8-go g ru d n ia  
1867 r. w, Mrówce w powiecie 
śrem sk im . N aukę odbył w d ru ­
k a rn i W. S im ona w P oznan iu

cGomasz ^Kąkolewski

3ldam  ^Nowacki

$an ŹKasprowski

r. 1882 do* d ruk . J. Jo ach im a w 
Pleszew ie, w k tó rej to firm ie 
p rzepracow ał bez przerw y 37 la t. 
Od r. 1920 do dn ia  dzisiejszego 
Szan. Ju b ila t p racu je  w  „D ru­
k a rn i Św. W ojciecha", ciesząc 
się dobrem  zdrowiem .

N a cześć Szan. Ju b ila tó w  od­
będzie się w niedzielę, d n ia
19-go czerw ca r. b., uroczyste 
nabożeństw o w  kościele K a ta ­
rzynek, oraz ak ad em ja  w sali 
B oulevard . Ze swej s tro n y  za­
sy łam y  sędziw ym  Ju b ila to m  
serdeczne życzenia, aby Bóg do­
zwolił Im  w zdrow iu i szczęściu 
przeżyć dalsze życie.

12-go czerw ca b. r. obchodził 
p. A dam  N ow acki, sk ładacz 
z, zaw odu, swoje 50-lecie pracy. 
Ju b ila t, k tó ry  p racu je  obecnie 
w D ru k a rn i R obotników  Cbrze-

Sln ton i Qanzke
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śc ijań sk ich  w P oznan iu , rozpoczął sw ą p ra k ty ­
kę zaw odow ą 1882 r. w d ru k a rn i N. K am ińskie- 
go i Sp. U kończyw szy ją  w r. 1887, w krótce w y­
ru szy ł w  św iat, celem  dalszego w ydoskonalenia- 
się w  zawodzie. Do ro k u  1892 p racow ał w róż­
nych  m iejscow ościach w  N iem czech, poczem 
w rócił do P o zn an ia  i tu ta j w stąp ił do d ru k a rn i 
W . D ecker i Sp. (obecnie D ru k a rn ia  P o lsk a
S. A.), w  k tó re j przebył siedem  lat.

Gdy w  r. 1899 pow stało  nowe pism o „Pose- 
n e r N. N achrich ten", naogół przychyln iej uspo­
sobione d la Polaków , w ów czas Ju b ila t w raz 
z k ilk u  ko legam i przeszedł do jego oficyny. 
D ru k a rn ię  tę potem  w  r. 1920 po odzyskan iu  
niepodległości, nabyło  T. A. R obotników  Chrze­
śc ijań sk ich , od niego zaś w  r. 1931 Tow. Czytel­
n i Ludow ych. W  niej je s t czynny od 33 la t dzi­
sie jszy  Ju b ila t, spełn ia jąc , m inio podeszłego 
w ieku , jeszcze wzorowo swe obow iązki zawo­
dowe.

Z okazji 50-lecia p racy  zawodowej zasy łam y 
życzen ia pom yślności w szelk iej jeszcze w jak  
najd łuższe  la ta .

Ruch w ydaw niczy
Grafika, organ  Z w iązku  p o lsk ich  a rty s tó w  g ra ­

fików  i Z rzeszen ia  k ie row n ików  zak ładów  g raficz­
n y ch  w d ru g im  tego rocznym  zeszycie om aw ia p rze­
d ew szy stk iem  obszernie - P a r y ż  j a k o  s t o l i c ę  
' k s i ą ż k i  p i ę k n e j ,  — - P a r y ż  b i b l j o f i l j i .  
A rty k u ł -ten o-hficie ilu s tro w a n y  przynosi w iele cie­
k aw y c h  szczegółów  i in fo rm acy j o książce p ięknej 
i je j tw órcach , zb ieraczach  i m iło śn ik ach  . . .

B ardzo inte-re.sują-ceim je-st sp raw o zd an ie  ilu ­
s tro w an e  p. M a rc in a  -P. „z d z i a ł u  p o l s k i e g o  n a  
w y  s t a w i e  g o  e'-th o-w-sk i-e j w L i p s k u " .

Res-ztę zeszytu , w ydanego s ta ra n n ie  i a r ty s ty cz ­
n ie  w  efek tow nej ok ładce G ronow skiego w  odm ien­
n y m  nieco n iż zw ykle u  tego g ra f ik a  „sty lu", w ypeł­
n ia ją  k a r ta  ze w spom nien iem  o w spółtw órcy  w ydaw ­
n ic tw a  -ś. ip. R om anie M ath ia , zbiór czy „w ybór" p la ­
k a tó w  sow ieckich  i inne  „ak tu a ln o śc i graficzne" 
(p lakatow e) oraz „K ron ika" w iadom ości i in form a- 
cyj z p ra sy  fachow ej.

-Całość — sh a rm o n izo w an a  m im o różnorodności 
i w arto śc i tem atów , — sh a rm o n izo w an a  arty styczn ie .

R ozm aitości
W ycofanie z obiegu banknotów 10-złotowych.

B a n k  Pol-s-ki —• zgodnie z a r t. 49 s ta tu tu  — p rzy s tę ­
p u je  z dn iem  1 -czerwca 1932 r. do- w ycofan ia  z obie­
g u  b ile tów  bankow ych  lO-zło-towych II emi-s-ji z d a tą  
20 lipca  1926 r. i 20 lipca: 1929 r. B ilety  te  b ęd ą  p ra w ­
n y m  śro d k iem  p ła tn ic zy m  -d!o dnia; 31 g ru d n ia  1932 r. 
a  po up ły w ie  tego te rm in u  tr a c ą  c h a ra k te r  p ra w n e ­
go ś ro d k a  płatnicze-go. Od 1 s ty czn ia  1933 r. cło 31 
g ru d n ia  1933 r. b ile ty  bankow e 10-złotawe będą  w y­
m ien ian e  przez w szystk ie oddzia ły  B a n k u  Pol&k.e-go 
o raz P o lsk ą  K asę R ządow ą w  G dańsku , poczynając 
zaś od 1 styczn ia  1034 r. do 31 g ru d n ia  1937 r. jedynie 
przez S karb iec  E m isy jny  B a n k u  P olsk iego  w W a rsza ­
w ie. Po d n iu  31 g ru d n ia  1-937 r, obow iązek w ym iany  
ty ch  b ile tów  u sta je .

Nowy w ynalazek  w  am erykańskim  przem yśle 
graficznym . „Lnlan-d P rin-ter" (najiwięk-szy am ery ­
k a ń s k i m iesięczn ik  graficzny) w o s ta tn im  n u m erze  
(2 m aja) don-o-si o w y n a lazk u , k tó ry  um ożliw ia  a u to ­
m a ty czn e  sk ła d an ie  i od lew anie wiers-z-y w ed ług  m a ­
n u sk ry p tu  p isanego  n a  e lek trycznej ma-szynie cło 
p isa n ia . W y n a lazcą  je-st -składacz m aszynkow y 
G reen w  m ieście Charlotte- (Sta-n Nor-th C arolina). 
Sposób fu n k c jo n o w a n ia  je s t n as tę p u ją c y : T ek st p i­
sze się n a  pap ie rze  tra n sp a re n to w y m  elek try czn ą  
m a sz y n ą  do  p isa n ia  (specjaln ie  zbudow aną). K ażdy

k law isz  p o siad a  oprócz lite ry  osobny znak , tj. pod . 
l ite rą  okazuje się' n a , pap ierze  zn ak  przez k ro p k i 
p rzedstaw iony . Do w y n a lazk u  należy  prócz tego 
pod nazw ą „S em agraf", p rzy łączony  d o  m aszy n y  d-o 
S k ład an ia  (łińotyp, in te r ty p  itd.). M a n u sk ry p t p is a ­
n y  pow yższą elektry-c-zną m a szy n ą  do p is a n ia  p rze ­
chodzi następnie- prze-z Śe-magraph. K ażdy  k ro p k o ­
w any  znak  lite-ry przez fo tograficzne m om en ta lne  
n aśw ie tlen ie  w yłącza m echan izm  m atrycow y  przy  
m aszynie, do sk ła d an ia . — Podczas pokazu  w y n a la z­
k u  lin-otyp sk ła d a  sześć wiers-z-y n a  m in u tę . P ro d u k - 
c ja r  S em ag rap h u  og ran iczo n a  je s t ty lko  szybkością 
po łączoną z n im  m aszy n ą  do sk ład an ia .

W ytwarzanie k liszy  na odległość. Brem eńsk-i 
„N-ordeutsche L loyd" in fo rm u je  p ra sę  n iem iecką , że 
dyrektoro-wi -szwaj-carskiego -to-warzystwa. „Radio- 
typ" w yższem u inżyn ierow i W ojciechow i G uth 'ow i 
pow iodło się po  k ilkudziesięcio le tn ich , dośw iadcze­
niach, dokonać doniosłego w y n a lazk u  a m ianow icie  
sposobem  w y k o rzy stan ia  te leg ra fji bez d ru tu , w y­
tw orzyć na odległość go tow ą -do d ru k u  kliszę. W y n a­
lazek  um ożliw ia  sposobem  te le g ra f ji bez d ru tu  p rze ­
noszenie n a  odległość bezpośredn io  n a  m a te r ja ł k li­
szowy zupełn ie  w iernych  o db itek  dokum entów , d r u ­
ków; pi-sm w szelkiego ro d z a ju  itd . tak , że pow sta jące  
n a  m ie jscu  p rzezn aczen ia  klisze, są  gotow e do- d ru ­
k u  w zg lędn ie  pow ie lan ia . P rzeprow adzone próby  za­
dem onstrow ania . -n-owego w y n a la z k u  n a jp ie rw  m ię ­
dzy Z urychem  a  A tenam i, n as tęp n ie  p rzy  w spó ł­
udziale  to w arzy stw a  okrętow ego „N orddeu tsche 
Lloyd" i  f irm y  „Debeg" w B erlin ie  prze-z n ad a w an ie  
rów nież z Z u ry ch u  n a  s ta te k  szybkobieżny L loydu 
„B rem en" zn a jd u ją cy  się -na p e łn em  m orzu, pow io­
dły  się rzekom o bez w iększych uchyb ień  i za rzu tu . 
N ie je st w ykluczonem , że w ynalazek  ten  po dalszem  
u d o sk o n a len iu  p rak ty c zn y c h  o raz ekonom icznych  
stron , dokonać może w  przyszłości w  służbie in fo r­
m acy jne j p raso w ej w ażnego  p rze w ro tu  pod w zg lę­
dem  p o k o n y w an ia  p rze s trzen i p rzy  p o d aw an iu  r y ­
cin i  fo-tografij w  gotow ej kliszy.

Ostrożnie przy stosow aniu  żółtych  farb chrom o­
w ych. F a rb y  chrom ow e żółte z a w ie ra ją  ołów, k w as  
-siarczany i k w as  -chromowy a  pro-cen tualną -zawar­
tość tych  sk ła d n ik ó w  re g u lu je  -od-ci-eń farby . Prócz 
tego, szczególnie tańsze  g a tu n k i fa rb y  za w ie ra ją  biel 
do m ie rzen ia  itp. in n e  .sk ładnik i. F a rb  zaw iera jących  
ołów, do k tó ry ch  p rócz  ch rom u  żółtego zaliczam y 
biel- krem-zers-ką, n ie  można, n ig d y  -stos-o-wać razem  
z fa rb am i zaw iera jącem i sk ła d n ik i ś ia rczane. Dwu 
tych  ro d z a ji fa rb  n ie  m ożna, w zg lędn ie  n ie  p ow inno  
się an i m ieszać z -sobą, mi d ru k o w ać jednej fa rb y  n a  
d ru g ą  a n aw et obok siebie, ponie-w-aż s ia rk a  z oło­
w iem  łączy się n a ty c h m ia s t pow odując m ętny , b ru ­
dny  k-ol-or. Z ty c h  sa-my-ch przyczyn  fa rb y  -o sk ła d n i­
k ac h  sia rkow ych , n ie  pow inny  p rzy jść  w bezpośred­
n ie  zetkn ięcie z k lisza m i o łow ianem  i as w ięc s te reo ­
ty p am i oraz k liszam i m iedzianem i, gdyż po p rz e d ru ­
k o w an iu  k ilk u d z iesięc iu  a rk u sz y  ko lo r d ru k u  s ta je  
-się m ętny , b ru d n y  a -czasami przechodzi -nawet 
w  n ie cz y stą  barw ę -czarną. W  w y p ad k a ch  po trzeby  
zalecić m ożna -zapytanie u fa b ry k a n ta  -czy farb y  za­
w ie ra ją  sk ła d n ik i siarkow e, a w ów czas o trzym am y 
pew ność, czy m ożna je użyć do d ru k u  z k liszy  o ło­
w ianych  lub  m iedzianych .

W iadom ości z  f irm
Zakłady Sztuki Graficznej, Towarzystwo Techno- 

graf Sp. Akc. w  W arszaw ie uzyskało  odroczenie- w y­
p ła t  do d n ia  20 s ie rp n ia  1932 r.

„Atra“, P rzem y sł Chem iczny, -Sp. Akc., Toruń-M o- 
Jkre og łasza b ila n s  p. 31. 1!2. 1931. zam y k a jący  się  po 
-obu strona-ch su m ą  -zł. 2.287.708,-87. iS tra ta  5.048,75 zł.

„Chemiczna Fabryka Dr. Rattner“, w  W arszawie 
-ogłasza b ila n s  z a  ro k  1931 zam y k a jący  s-ię po obu 
s tro n a c h  su m ą  zł.: 927.1072,88. S tra ta  25.130,18.

Fabryka Farb Drukarskich „Pigment" Sp. Akc. 
w  W arszaw ie o g łasza  b ilans , zam y k a jący  się po obu 
s tro n a c h  su m ą  zi 676085,48, s t r a ta  39 782,49.
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N a jd a w n ie jsze  Czasopism a po lsk ie
(Ciąg dalszy  do n r. 28)

W  r. 1557 d ru k a rń  w  K rakow ie, a  tru d n o  
przypuścić , ab y  czasopism o w ychodziło gdzie 
indziej, ja k  nie w  K rakow ie, nie było ta k  wiele, 
a  te  k tó re  by ły  są  znane m niej w ięcej d ok ład ­
n ie. N ajdaw niejsze d ru k a rn ie  W ietora, Uingle- 
ra ,  S carfenbergera  już  n ie  is tn ia ły , d ru k a rn ia  
W ierzh ię ty  p o w sta ła  dopiero w  r. 1558 i w ła­
ściw ie była w ów czas w  K rakow ie ty lk o  jed n a  
d ru k a rn ia  Ł azarza A ndrychow icza, is tn ie jąca  
od 1550 do 1650 ro k u , k tó rą  o w ydaw anie cza­
so p ism a posądzać m ożna. Ona to  w łaśn ie  w y­
d a ła  p ism a  K ochanow skiego, biblję w  p rzek ła­
dzie W ujka , m ogła zatem  w ydaw ać i czasopi­
smo. P rzepisy , obow iązujące w owe czasy 
w  Polsce, w p ro st w yk luczają  m ożność p rzy p u ­
szczenia, by  czasopism o m ogła w ydaw ać nie 
jedna, lecz k ilk a  d ru k a rń , a  to d la  n a s tę p u ją ­
cych  powodów. D ru k a rn ię  w ówczas m ógł zało­
żyć każdy, zezwolenie, czy przyw ilej n a  o tw ar­
cie w ym agalnym  nie był, ale każd y  d ru k a rz  za­
biegał o to, aby n a  książk i, jak ie  w y d ru k u je  
uzyskać przyw ilej k ró lew sk i, k tó ry b y  g w a ran ­
to w ał m u, że jego k s iążk a  p rzed ru k o w an ą  n ie 
zostan ie, a jednocześnie będzie m ia ł m onopol 
n a  sprzedaż takow ej. Za m atem atyczny  tedy  
p ew n ik  uw ażać należy, że ten  d ru k a rz , k tó ry  
w p ad ł sam odzielnie na  pom ysł w y d aw an ia  n o ­
w ości, lu b  zapożyczył go z zagran icy , gdzie już 
te n  rodzaj li te ra tu ry  pow staw ał, zabezpieczył 
się od przedruków  i naśladow nic tw  p rzyw ile­
jem  kró lew skim . Skąd in ąd  w iem y, że k iedy  
k s iąd z  S tefan  Ł u sk in a  w r. 1773 przystępow ał 
do w y d aw an ia  czasopism a w W arszaw ie, w y­
jednał sobie u  S tan is ław a  A ugusta  przyw ilej, 
k tó ry  brzm ia ł m iędzy innem i:

chcem y w ięc i zakazujem y, aby k to k o l­
w iek  czy w  całości, czy w części, pod ja k im ­
kolw iek  pozorem  nie odw ażał się pod k a rą  
200 dukatów  w ęgiersk ich , m ających  się p ła ­
cić skarbow i naszem u , ile razyby  się odw a­
żył d ru k o w an ia  w spom nianych  now in  p u ­
blicznych, odnoszących się do n ich  jak ic h ­
kolw iek  w iadom ości, ogłoszeń o ja rm a r­
kach , zapow iedzi o sp rzedażach  publicz­
nych  lu b  rozporządzeń...
Jeżeli jeszcze w  XVIII w ieku , w  p rzededn iu  

K o n sty tu c ji 3 m aja , ten  kom u na tem  zależało 
m u sia ł uzyskiw ać w Polsce przyw ilej, będący 
w rzeczyw istości m onopolem  n a  d rukow anie  
now in, a  w iadom o, że ks. Ł u sk in a  zazdrośnie 
czuw ał n ad  u trzy m an iem  swego p rzyw ile ju  
i  gw ałcącym  go w ytaczał procesy sądowe, to 
czyż da się pom yśleć, by  w  XVI w ieku  o  przy­
w ilej nie dbano. W  każdym  raz ie  posiadał go. 
o czem w spom ina dok ładn ie , Górczyn, m usia ł 
w ięc go m ieć ów d ru k a rz , co daw ne czasopism a 
n o w in ia rsk ie  w ydaw ał, niezależnie od tego, czy 
n azyw ał się A ndrychow icz, czy jak k o lw iek  
inaczej. W ielkiem  je s t praw dopodobieństw o, że 
m a m y  swoich polsk ich  W alterów , ro d z in a  k tó ­
ry c h  przez sto la t  by ła  dostarczycielką nowości.

P oniew aż ks. Ł u sk in a  d ru k a rzem  nie był, 
więc zarzucić n am  k to ś  może, że i w ydaw cy 
pierw szych  czasopism  w Polsce n ie  koniecznie 
potrzebow ali być d ru k a rzam i. Je s t to  n a tu ra l­
n ie  m ożliw e, ale praw dopodobniejszem  jest, że 
p ierw si w ydaw cy w erbow ali się zpośród d ru k a ­
rzy, a  to  d la  dw óch powodów: po pierw sze ta k  
było wszędzie w  E urop ie , gdzie p ierw szym i w y­
daw cam i czasopism  byli pow szechnie d rukarze , 
po d rug ie  ich anonim ow ość. Gdyby czasopism o 
w ydaw ał nie d ru k a rz , lecz lite ra t, szukałby  on 
w tem  sław y i nie zan iedbałby  uw iecznić swoje 
im ię  przez podp isyw anie czasopism a. D rukarz  
n ie  dbał o to . Zresztą, je s t  rzeczą m ożliw ą i ar- 
cypraw dopodobną, że z biegiem  czasu przyw i­
lej k ręp o w ał w ydaw cę i zobow iązyw ał go do 
d ru k o w an ia  przedew szystk iem  w iadom ości do­
starczanych  przez u rz ąd  odnośny, lub  u m ie­
szczanych po porozum ien iu  się  z n im . Dr. Bero, 
k tó ry  za ją ł się p rzejrzen iem  20 egzem plarzy 
s ta ry ch  czasopism , posiadanych  przez bibljote- 
kę o rdynacji K rasiń sk ich  w  W arszaw ie i w n u ­
m erze 10 P ra sy  dzieli się z je j czy te ln ikam i 
w rażen iam i te j lek tu ry , pisze:

„służba in fo rm acy jna , z k tó re j k o rzy sta li 
w ydaw cy-redak to rzy , s ta ła  n a  w ysokim  po­
ziom ie. Spo tykam y ta m  streszczen ia  listów , 
rozm ów  i dokum entów  urzędow ych, opisy 
pochodzące z re lacy j naocznych św iadków . 
Z n ajd u jem y  ta m  streszczenie urzędow ego 
d o k u m en tu  w  spraw ie k a p itu la c ji  a rm ji 
m oskiew skiej pod  Sm oleńskiem , streszcze­
n ie  lis tu  J a n a  III  do w odza pow stańców  
w ęgiersk ich , opis rad o sn y ch  uroczystości 
w  W arszaw ie i Rzym ie z ra c ji  w ielkiego 
zw ycięstw a pod  W iedniem , że zaś in fo rm a­
cje te  pochodziły  z dobrych źródeł, św iadczy 
o  tem  fak t całkow itej zgodności z tem , co  n a  
podstaw ie innych  d okum en tów  u s ta li ła  n a ­
sza obecna n a u k a  h isto ryczna."
Może m,a słuszność dr. Bero, ale w iększem  

je s t praw dopodobieństw o, że w iadom ości, za­
m ieszczone przez czasopism a XVII w ieku , były 
w prost re lac jam i urzędow em i, dostarczanem u 
im , a, k tó re one były  obow iązane zam ieszczać. 
P o tw ierdzałby  to  ta k i fakt. Jedynym  dzienn i­
karzem  i redak to rem , o działa lności którego 
m am y  ja k ie ś  w iadom ości, je s t ks. Ł u sk in a , n a ­
zw isko k tórego ju ż  w y m ien ia liśm y  parok ro tn ie . 
W iadom o ted y  o nim , że c a ły  swój n u m er od 
początku  do końca p isa ł sam  w łasnoręcznie, 
ja k  k ro n ik a rz  w  klasztorze. Tym czasem  co do 
treści n u m ery  „Gazety W arszaw sk ie j"  z końca 
X V III w ieku  nie ró żn ią  się w cale od podobnych 
num erów  czasopism a XVII w ieku , sk ąd  p raw ­
dopodobny w niosek, że i d la  jed n y ch  i d rugich 
ja k ie ś  u rzędy  owoczesne p rzysy ła ły  sw oje ko ­
m u n ik a ty , lub  in fo rm ow ały  je  jak im ś  innym  
sposobem , gdyż d la  zb ieran ia  m a te r ja łu  w ła­
snego, red ak to r, nie m ający  k im  się wyręczyć, 
nie m ia ł czasu.

W szystko to rzuca pew ne św iatło  n a  ch a­
ra k te r  czasopism  p ierw otnych  cum  priv ileg ie
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w ydaw anych . W szystko  zdaję się p rzem aw iać 
za tem , że ściśle b iorąc były  one o rganam i urzę- 
dowem i, obow iązanem i za  praw o w yłącznego 
og łaszan ia  d ruk iem  now in, zam ieszczać in fo r­
m acje ściśle urzędow e, o ile chodziło o sp raw y 
w ew nętrzne. Co się tyczy w iadom ości zag ra­
nicznych, to  te najw idoczniej b ran o  z otrzym y­
w anych  w  K rakow ie czy W arszaw ie czasopism  
zagranicznych , k tó re  ze swej s tro n y  były rów ­
nież urzędow cam i ościennych rządów , opieka 
bow iem  nad  op in ją  publiczną, dostarczanie jej 
fak tów  ,u jaw n ien ie  i ośw ietlenie ich w pożąda­
nym  d la  rządów  sensie nie jes t b ynajm nie j w y­
nalazk iem  now ożytnych czasów i jeżeli B ucha- 
ry n  poucza, że „p rasa  pow inna być oddziałem  
pom ocniczym  w w ielkiej akc ji przebudow y spo­
łeczeństw a", to n a  tem  stan o w isk u  s ta ły  rządy  
i Cezara, i cesarzy ch ińsk ich , i Borg j i, i k a rd y ­
n a ła  R ichelieu. W szystk ie one doskonale zda­
w a ły  sobie spraw ę, że p ra sa  jes t nie ty le  błogo­
sław ieństw em , ja k  sądzą n iektórzy, ile k lą tw ą  
narodów , prow adzącą ich m yśl n a  bezdroża i do­
k ład a ły  w szelkich  s ta rań , aby  tę  potęgę u n ie ­
szkodliwić- I P o lsk a  n ie była. pod tym  wzglę­
dem  w yjątk iem , n a  swój sposób rob iła  to, co 
in n i rob ili, k o rzy sta ła  ze w skazów ek m ądrości 
s tan u , o trzym yw anych z zachodu.

(Ciąg dalszy  nastąp i)

P ra sa  p ra sy
Die Presse, sz w a jc a rsk i o rg an  fachow y d ru k a r ­

ski i d z ien n ik a rsk i, w m ajow ym  n-rze bard zo  cie­
k a w y  a r ty k u ł M axa G riinbećka z M onach jum  om a­
w ia z n a c z e n i e  a r  t y k  u  ł u  w s t ę p n e g o  w 
. p r a s i e  e u r  o p e j s  k  i e j. A u to r an a lizu je  różne 
n ie ra z  poglądy  w  tej sp raw ie , om aw iając  za sa d n i­
czo ty lko  p rasę  N iem iec, Angtlji, F ra n c ji, H iszpan ii 
i W łoch, i dochodzi do w niosku , że n ieom al wszędzie 
u trw a la  się pogląd, s tw ie rd za jący  zm niejszen ie się 
znaczen ia a r ty k u łu  w stępnego  oraz zbytn ie „ s f e b -  
j e t o  w a n i e  s i ę "  treśc i w ielu, a raczej p raw ie  
w szystk ich  działów  w gazecie z w idocznem  rozw in ię­
ciem  się u p o doban ia  czy te ln ik a  g az e t do k ró tszych  
a rty k u łó w  oraz in fo rm acy j.

' P oza tem  z treśc i tego n u m e ru  zano tow ać należy  
ciekaw y a r ty k u ł n ad e s ła n y  ze sfer d z ien n ik a rsk ich  
p  t. „ C z a r n a  r o b o t a  w d z i e n n i k a r s t  w i e“, 
za  k tó r ą  a u to r  uw aża  w spó łp racę  nie — d z ien n ik a­
rz y  zaw odow ych, a  m ianow icie osób z in n y ch  fa ­
chów, k tó re  a r ty k u ła m i sw em i z dziedziny ich  spe­
cjalności, n ad sy łan em i do red ak cy j i op łacanem i 
.przez red a k c ję  w ed ług  no rm  niższych  niż no rm y  
p ła c  d z ien n ik a rsk ich , p ra g n ą  u zu p e łn iać  swe za ­
robki zawodowe.

S p ra w ą  tą  za ję ły  się o rgan izac je  d z ien n ik a rsk ie  
.szw ajcarsk ie i zw róciły  s ię  do o rgan izac ji ta m te j­
szych w ydaw ców  gazetow ych  o n ie to le ro w an ie  n ie ­
zdrow ej k o n k u ren c ji p rac y  zaw odow ej dzienn ikarzy .

Die Anzeige, czasopism o sz tu tg arck ie , pośw ięco­
ne sp raw o m  og łoszenn ictw a w zeszycie czerw cow ym  
Z r. ib. porusza, p rzew ażn ie  sp raw ę  „popu larnych" 
og łoszeń przea zak tu a lizo w an ie  ich treśc i w  sposób 
n a jp rzy stęp n ie jszy . N aogół zeszyt ten  je st znacznie 
słabszy  niż w ydaw ane do tychczas zeszyty tej p u b li­
kac ji.

R o z m a ito śc i
Nowy Zaiząd Syndykatu Dziennikarzy Pom or­

skich. P o po łączen iu  S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  P o l­
sk ic h  P o m o rza  z S yn d y k atem  D zienn ikarzy  P o m o r­
sk ich  odbyło się w dn iu  7 zm. p ierw sze w spólne w a l­
ne zebran ie , n a  k tó rem  dokonano  w y b o ru  w ładz z jed ­
noczonej o rgan izac ji. W  sk ład  za rządu  weszli red ak -

■tń ro w ie : . F o rm ań sk i (prezes), S acha (I w iceprezes), 
Z ag iersk i (II w iceprezes), B igoński, C hełm ińsk i, 
Kuniz, Mat los z. M istad t i  P a łaszew sk i (członkow ie). 
Do ra d y  zaw odow ej w ybrano  pp.: BigońskiegO', C heł­
m ińskiego , F o rm ańsk iego . Różańskiego, i, Sokołow ­
skiego. Do k om isji rew izy jne j w ybrano*pp.: Lesiew- 
skiego, Ma-ł.ychę i Otto. S ąd  ko leżeńsk i sk ła d a  się  
z pp.: dr. A lfreda B rando  w skiego, K onrada F ied lera , 
Lesiew skiego, W acław a  M adejskiego i S ta n is ław a  
N ow akow skiego (z Bydgoszczy). Do. k o m is ji l ik w id a ­
cyjnej w eszli pp.: F ied ler, P ałaszew sk i, G łodkow ski 
i Łydko.

Zm iany w  zarządach dwóch organizacyj dzien­
nikarskich w  W arszawie. W y b ran y  osta tn io  now y 
za rząd  W arszaw sk iego  S y n d y k atu  D zienn ikarsk iego  
u k o n sty tu o w a ł się  ja k  n as tęp u je  pod p rzew od­
n ic tw em  nowego prezesa Ścieżyńskiego. N a sk a rb ­
n ik a  powołano, red. M edarda Kozłowskiego., n a  se k re ­
ta rz a  red. Jerzego N ow akow skiego, n a  zastępcę se­
k re ta rz a  red . W ład y sław a  B este rm an a .

N adto  u k onsty tuow ano  n as tęp u jące  kom is je : za­
w odow a pod p rzew odnicw em  red. Boskiego., k w a li­
f ik acy jn a , ipod p rzew odnictw em  red . Ścieżyńskiego, 
p o ro zu m ien ia  z w ydaw cam i, pod p rzew odn ic tw em  
rów nież red . Ścieżyńskiego, św iadczeń, pod przew od­
n ic tw em  red . P iaseck iego  oraz k o m ite t funduszu  
pożyczkow ego pod p rzew odnictw em  red. C zem piń­
skiego.

W  k lu b ie  spraw ozdaw ców  p a r la m e n ta rn y c h  d o ­
k onano  rów nież w yborów  now ego za rządu .

N a p rezesa  k lu b u  w y b ran y  zosta ł red . H ieron im  
W ierzyńsk i, n a  w iceprezesa dr. S tefan  B en ed y k t i n a  
członków  za rząd u : pp.: W acław  S ikorsk i i F e lik s  
Przyisiecki.

„Dziennikarze" w  Przem yślu. W  „K urjerze 
Lw ow skim " (Nr. 159 z d. 9. b m.) czy tam y co n a s tę ­
pu je : „P ę ta  się po P rzem y ślu  k ilk u n a s tu  żydków , 
.posiada jących  leg itym acje  n ie is tn ie ją cy c h  już p rze­
w ażnie p isem ek , i k o m p ro m itu ją  sw em i w ystępam i 
p rzedstaw ic ie li pow ażnych  pism . Roi się zw łaszcza 
od tych  „red ak to ró w " w sądzie, oraz podczas w szel­
k ich  im prez, gdzie żebrzą o b ile ty  w stępu . Nie m ow i 
się już oczyw iście o tem , że n ie ty lk o  p isać , ale n a ­
w et jako  tak o  m ów ić po p o lsk u  ta k ie  in d y w id u u m  
jedno  z d ru g iem  nie p o tra fi. W in n y  w to w kroczyć 
stanow czo iZwiązki D ziennikarzy ."

W ydawca nie jest odpow iedzialny za redaktora.
Sąd grodzk i w L ub lin ie  ro zstrzy g n ą ł in te re su ją c ą  
spraw ę, k tó ra  m a zasadnicze znaczenie d la  sp raw  
prasow o - w ydaw niczych. S p raw a toczy ła się  p rz e ­
ciwko w ydaw cy „E ksp resu  L ubelskiego", k tó reg a  r e ­
d a k to r  odpow iedzia lny  sk azan y  zosta ł w 2 in s ta n ­
cjach  sądow ych lube lsk ich  n a  sk u te k  o sk a rżen ia  p ry ­
w atnego . W yrok  n a  re d a k to ra  odpow iedzia lnego 
m ów ił m . in. o opub likow an iu  jego treśc i, n ieo k reśla - 
jąc je d n a k  odrazu , gdzie i ja k  ta  p u b lik a c ja  m a  się 
.ukazać. — D opiero w II in s tan c ji, n a  w niosek  pro­
k u ra to ra , sąd  n a  posiedzeniu  ta jn e m  u sta lił, że opu ­
blikow anie. w yroku  m a  s ię  odbyć n a  łam ach  „E kspre- 
.su L ubelskiego". U zupełn ien ie  to w yroku  było roz­
szerzen iem  jego sk u tk ó w  n a  w ydaw cę, k tó ry  nie bę­
dąc w tej sp raw ie  oskarżonym , nie m ógł w ystąp ić  
z obroną p raw n ą . Gdy (p ro k u ra tu ra  z a żą d a ła  od 
.„E kspresu  L ubelsk iego" w y d ru k o w a n ia  w spom nia­
nego w y ro k u , pism o nie w ykonało  tego n ak a zu  ce­
lem  u n ik n ię c ia  ro zszerzen ia  sp raw y  przeciw ko re ­
dak to row i ta k ż e  i n a  w ydaw cę p ism a. W sk u te k  
tego p ro k u ra tu ra  w ytoczyła w y d aw n ic tw u  „E k sp re­
s u  L ubelskiego" proces z a r t .  306 cz. I. k . k . R ozp ra­
w a d w udn iow a zakończy ła  się je d n ak  w yrok iem  
u n ie w in n ia jąc y m  w ydaw cę. Oczywiście w yrok  te n  
m a  znaczenie jed y n ie  d la  dzieln ic Polski, gdzie obo­
w iązuje daw ny  ro sy jsk i kodeks k a rn y .

Nowe pism o katolick ie w  M eksyku. W  k w ie tn iu  
rb. zaczął w ychodzić w M eksyku now y m iesięczn ik  
k a to lick i „P ax “, pośw ięcony A kcji K ato lick iej. Mie­
sięcznik  u zy sk a ł ap ro b a tę  a rc y b isk u p a  M eksyku, 
ks. P asc u a la  Diaza.
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W y ja śn ie n ie  m in is te r s tw  w  sp r a w ie  
„ s k le p ik ó w  szk o ln y ch "  
i n o rm a liza cji z e s z y t ó w

K om isja do sp raw  h an d lu  przy M in iste r­
stw ie P rzem ysłu  i H an d lu  zajm ow ała się 
w ubiegłym  tygodniu  n a  ostatn io  odbytem  po­
siedzen iu  w m yśl u stalonego  p ro g ram u  obrad  
zagadn ien iem  pom ocy kredytow ej dla k up iec­
tw a. Ze w zględu n a  ak tu a ln o ść  i w ypłynięcie 
w  form ie rozgłośniejszej kw estji w ym ienionej 
w  nag łów ku  pow yższym , K om isja przed rozpo­
częciem  w łaściw ych, n a  dzień ten  przew idzia­
ny ch  obrad, zapoznała się uprzednio  ze s tan o ­
w isk iem , zajm ow anem  przez M inisterstw o W y­
znań  R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego 
w  spraw ie  „sk lepików  szkolnych" oraz n o rm a­
lizacji zeszytów.

Jako  przedstaw iciel i re fe ren t danego M ini­
s te rs tw a  w ystąp ił ra d c a  m in is te rja ln y  p. dr. 
B ia łas  stw ierdzając, że stanow isko  M in ister­
s tw a  w  głów nych i zasadniczych  podstaw ach  
u s ta lo n e  już  zostało w łaściw ie podczas obrad 
na. szóstem  posiedzeniu  K om isji, przeprow adzo­
nych  n a d  pow yższem i spraw am i. R adca p. dr. 
B ia łaś  w streszczonej rew elacyjnej form ie w y­
jaśn ił stanow isko  M in isterstw a W. R. i O. P. 
m niej więcej, jak  n astęp u je :

M inisterstw o p r z e c i w n e  jest z, zasady  
tw orzen iu  „sklepików  szkolnych" prow adzonych 
p rz y  n iek tó rych  szkołach i zak ładach  nau k o ­
w ych przez nauczycieli w zględnie uczniów . 
W  ty m  celu p. m in is te r  P ie rack i w ydał już za­
rządzenie, by podległe w ładze w drożyły n ie­
zwłocznie przeprow adzenie l i k w i d a c j i  t e ­
g o  r o d z a j u  p r z c d s i ę b i o  r  s t  w  hand lo- 
wo-zarobkow ych. Jednocześnie dąży M in iste r­
stw o  do z l i k w i d o w a n i a  w szelkiego in n e­
go rod za ju  sklepów  szkolnych — o f o r m a c h  
n i e s p  ó ł d z i e ł c z y  c h  — n a to m ia s t r  u c h  
s p ó ł d z i e l c z y  w śród m łodzieży szkolnej 
hez i  w z g l ę d u  n a  f o r m y  w 1 jak ich  się 
p rzejaw ia, u zn aw an y  i trak to w an y  jest przez 
M inisterstw o jak o  ś r o d e k  w y r o b i e n i a  
o b  y  w1 a t  e 1 s k  i e g o.

Dorzucić tu  m ożna, że w edług tej' zasady, 
zap a try w an ia  i trak to w an ia , fo rm a „sklepików  
szkolnych", nie jes t w yłączona i czy nie docze­
k am y  się u jaw n ien ia  na  tem  tle pew nych n ie­
spodzianek, w ykaże może już  naib liższa  przy­
szłość, a sp raw a k u rsu  p row adzen ia „sklepików  
szkolnych", za in ic jow ana przez inspek to ra  
szkolnego w W ilnie, o czem inform ow aliśm y 
w ostatn im ' num erze, pozostaje wi tem  ośw ietle­
n iu  p rzedstaw iciela  M. W. R. i O. P. n ad a l n ie­
w y jaśn iona, Nic przeto dziwnego, że w śród 
zorganizow anych sfer in teresow anego kup iec­
tw a, zam ierzen ia te okryte n a raz ie  jeszcze oh- 
słoną, w yw ołu ją zrozum iałe  uczucie n iepew no­
ści i zw raca ją  n a  siebie baczniejszą uwagę.

R adca p. dr. B iałaś ośw iadczył wreszcie, że 
M inisterstw o kategorycznie zw alczać będzie 
w każdym  k o n k re tn y m  w ypadku  w s z e l k i e  
u j e m n e  p r z e j a w y  pow stające na tle  p ro ­

w adzen ia  przez uczniów  im prez o charak terze  
spółdzielczym .

Sklepy  szkolne — zdaniem  naszem  — obo­
ję tn e  czy prow adzone n a  zasadzie spółdzielczej 
lub  innej; form ie w s to su n k u  do k u p iec tw a  
branży, pozostaną zawsze „u jem nym  p rze ja­
w em " choćby z tego w zględu, że są one w spół­
czynnikiem  w ytw arzającym  k o n k u ren cję  n ie lo ­
ja ln ą  n a  podstaw ie uprzyw ile jow anych  u lg  i to 
przez osoby n ie m ające zawodowo z hand lem  
n ic  w spólnego.

W  końcu  rew elac ji swej ośw iadczył ra d ca  
m in is te r ja ln y  p. dr. B iałaś — a ze źródeł pół- 
o ficjalnyeh in fo rm ow aliśm y  już  w o sta tn im  
num erze — że w  spraw ie  zeszytów szkolnych 
w y d an y  będzie okólnik , o d r a c z a j ą c y  
n o  r  m  a  1 i z a  c j> ę z e s: z y  t  ó w  n a  d w a  1 a- 
t  a. O pracow anie defin ityw nych  zasad  o n o rr 
m alizac ji p rzek azan a  będzie K om itetow i E ko­
nom icznem u M inistrów .

Z uw ag i n a  w yłonioną n a  te m a t dw u ty ch  
w ażnych spraw  dyskusję , w  reasu m p cji w yw o­
dów, zab ra ł głos M in iste r P rzem ysłu  i H an d lu  
p. dr. Zarzycki i ośw iadczył, że uw aża zagad­
nienie to na  te ren ie  K om isji d la spraw ' h an d lu  
jako  chw ilow o w yczerpane i dostatecznie w y­
jaśn ione. M in iste r dr. Zarzycki w yraził jed n ak ­
że życzenie, ażeby zorganizow ane sfe ry  k u p iec­
kie szczególnie1 danej b ranży , całość zagadn ie­
n ia  h an d lu  w szkołach, w form ie p isem nej1, z ze­
b ran iem  m a te r ja łu  dowodowego i odpowied- 
niem  um otyw ow aniem 1, p rzedstaw iły  ra z  je ­
szcze M in isterstw u  P rzem ysłu  i H and lu , k tó re  
spraw ę ponow nie zbada i g ru n to w n ie  rozważy.

W obec tak iego  p o staw ien ia  k w estji i w y ja ­
śn ien ia  zibytecznem chyba dodaw ać, że o rgan i­
zacje k up iectw a b ranży  pap iern iczo-p iśm ienn i- 
czej we w łasnym  zrozum iałym i in teresie  sp raw ą 
tą  za jm ą  się bliżej, przyczem  zrzeszenia lokalne 
pó jdą niezaw odnie n a  rękę cen tra li przez: dorę­
czenie sw ych spostrzeżeń, gdyż n a  tej- jedynie 
drodze m ożliw em  będzie zebrać rzeczow y m a­
te rja ł, k tó ry  jak o  zbiorow ą całość w opracow a­
n iu  przedłożyć będzie m ożna m in is te rs tw u . 
P rzesy łan ie  d ługich  m em orjałów  przesyconych 
frazesam i i w ygryw ających  na sen tym entaliź- 
mie, sp raw y  n ie zm ieni, an i defin ityw nie odsu­
nąć zdoła zaw isłe niebezpieczeństw o rozszerze­
n ia  się „sklepików  szkolnych", p ropagow anych  
zgóry, k tó re odbiorą k lien tó w  drobnych liczeb­
nie na jso lidn ie jszych  a stanow iących  w  prze­
w ażnych w y p ad k ach  podstawę' by tu  tysięcy 
drobnych  kupców  b ranży  papiern iczo-p iśm ien- 
niczej. . . .  Tapiernik.

' W  spraw ie zeszytów znorm alizow anych  za­
znaczam y, że w ydaw nictw o „Zeszytów  ilu stro ­
w anych" rozesłało w tych dniach  p rospek t swe­
go opatentow anego p ro d u k tu , w  k tó rym  m iędzy 
innym i czy tam y : „ N i e  w i e r z y ć  p o g ł o ­
s k o m ,  i ż  n o r m a l i z a c j a  z e s z y t ó w  
s z k o l n y c h  z o s t a ł a  c o f n i ę t a ,  a k a ­
j e t y  i l u s t r o w a n e  n i e  s ą  d o z w o 1 o- 
n e“. — Nie w iadom o co tu  bardziej podziw iać,
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odwagę podnoszenia się ponad  najw yższe w ła ­
dze państw ow e, czy pom ysł b a łam u cen ia  ogółu 
kupców  papierniczych.

D ziennik Urzędowy M in iste rstw a W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego z 6/6 1932 
zaw iera bow iem  n a  s tron ie  93 pod poz. 28 posta­
now ienie n astęp u jące :

„W zw iązku z zam ierzoną n o rm alizac ją  ze­
szytów  szkolnych M inisterstw o zezw ala na  uży­
w anie w szkołach zeszytów w edług dotychcza­
sow ych form atów  jedyn ie  do dn ia  30 czerwca 
1934 roku. Od tego te rm in u  obow iązyw ać będzie 
bezw zględnie fo rm at, j a k i  z o s t a n i e  u s t a ­
l o n y  p r z e z  M i n i s t e r s w o .

P o d sek rta rz  S tanu :
(—) K. P i e r  a  c k  i.

Jak  więc w y n ik a  jasno  z; powżyszego p osta­
now ienia, n o rm alizac ja  n ie  obow iązuje. Do 30./6. 
1934 wolno używ ać dotychczasow y typ fo rm a­
tu  160X200 m m .

F o rm at zeszytu obow iązujący od 1./7. 1934 
z o s t a n i e  d o p i e r o  u  s t a  1 o n  y. P o jaw ia­
jące: się tu  i owdzie zeszyty ilu stro w an e  ty p u  
A5 znorm alizow ane — 146X206 m in  są choćby 
tylko z uw agi n a  ro zm ia ry  nie przepisowe.

Ja k  się dow iadu jem y  fo rm at A5 spo tyka się 
ze sprzeciw em  kół nauczycielsk ich .

Dla tego też dopiero sp ec ja ln a  k om isja  roz­
p atrzy  kw estję  przyszłego ty p u  zeszytów.

N a t le  p ie r w s z e g o  cen n ik a  
„C entro - P ap ieru "

U tw orzony codopiero S y n d y k a t P ap iern iczy  
„C ęn tro -P ap ier“ w stęp n ą  pracę, ja k  już  Czytel­
n ikom  naszym  w iadom o, pośw ięcił w ydan iu  
pierw szego cen n ik a  łącznie z jed n o sta jn em i 
w a ru n k am i k u p n a  i dostaw y  obow iązującem i 
21 zrzeszonych w  S yndykacie pap iern i oraz 
w szystk ich  odbiorców . C ennik  „C entro-Papie- 
r u “ w odzw ięrc iad len iu  w ielce zróżnicow anej 
pod względem  g atu n k ó w  p ro d u k c ji pap ieru , je s t 
niezw ykle rozbudow any  i w  dziew ięciu czę­
ściach  obejm uje w  zgrupow an iu  m nogość a r ty ­
kułów  a każda  poszczególna g ru p a  zaw iera  to­
w ary  jakośc ią , g a tu n k iem , przeznaczeniem  
i uży tkow ością do siebie zbliżone.

Nie będziem y tu przy taczać w specyfikacji 
w szystk ich  g atunków  zaliczonych do danych 
grup  cennika , gdyż rodzim a p ro d u k c ja  pap ieru  
zarów no k u p iec tw u  ja k  p rzetw órcom  dostatecz­
nie je s t znana.

P ierw szy  cennik , k tó ry  w  części odsłonił 
w stępne kro/ki now ej o rgan izacji konso lidu jącej 
rozstrzępione do n ied aw n a jeszcze k o n k u re n ­
cyjnie siły  polskiego p rzem ysłu  papierniczego, 
s ta ł się p rzedm iotem  aktualniego zagadn ien ia  
b ranży  papierniczej w yw ołując ożyw ioną dy­
skusję  w zbiorow ych zejściach kół fachow ych 
i kup iectw a. choć dotychczas sporadyczne od­
głosy zajętego s tan o w isk a  przez w ybitniejsze 
jed n o stk i z b ran ży  p rzedostaw ały  się ty lko na 
łam y  p rasy  bądź codziennej lub  fachow ej. 
Z uw agi n a  doniosłość sp raw y  dokonującego się 
p rzeobrażenia, s ta ra liśm y  się inform ow ać bie­
żąco i m iędzy innem i zam ieściliśm y w jednym  
z o sta tn ich  num erów  czasopism a naszego opin ję  
w  spraw ie „G entro-U apiertT  w ypow iedzianą 
przez P rezesa  R ady  Zrzeszeń K upiectw a B ranży

P apiern iczo-P iśm ienn iczej p. S t. K r u s z e w ­
s k i  e g o, k tó ry  aczkolw iek z pew nem i zastrze­
żeniam i, łączył w1 odn iesien iu  do ku p iec tw a pod 
ad resem  S y n d y k a tu  i jego dzia ła lnośc i n a  przy­
szłość m oże nieco przedw czesne i optym istyczne 
nadzieje. Obecnie p. St. K ruszew ski zab ie ra  
głos n a  łam ach  w arszaw skiej „Gaz. H andlU  
w spraw ie  nowego cenn ika  n a  p ap ie r i p isze 
m iędzy innem i w trzecim  ustępie swego a r ty ­
k u łu  co n astęp u je :

„C h arak terystyczną cechą nowego cen n ik a  
je s t fak t, iż p rzy  o b n i ż e n i u  cen n a  n iek tó re  
g a tu n k i pap ieru , jednocześnie p o d n i e s i o n o  
ceny n a  inne oraz o b n i ż o n e  z o s t a ł y  r  a ­
b a t y  d l a  k u p c ó w .  Jeżeli ikupiectwo pogo­
dzi się, że sk a la  zysków będzie niższa, to rów no­
cześnie dom agać się w inno od S yndykatu , żeiby 
tenże nie oddaw ał p ap ie ru  w  ręce  niepowołane,, 
przez co przyczynić się może do u n o rm o w an ia  
w arunków  h an d lu  papierem , uk rócen ia  d ż u ­
le i e j k o n k u ren c ji i dan ie m ożności k u p iec tw u  
m niejszych, lecz sta lszy ch  zarobków. Obecny 
u k ład  stosunków  w skazuje, iż p o lity k a  S yndy­
k a tu  idzie po lin ji o b s ł u ż e n i a  r y n k u  z>a 
p o ś r e d n i c t w e m  h u r t o w n i k  ó w  p  a - 
p i e r n i  c z y  c h. H urtow nicy  n a to m ias t p r  a - 
g n ą  iść rę k a  w rękę z S yndykatem  i pokryw ać 
zapotrzebow anie rymku polskiego w yłącznie 
pap ierem  krajow ym , bez u c iek an ia  się do spro­
w adzan ia  go z zagranicy . Powyższe przyniesie 
znaczne korzyści przem ysłow i k ra jow em u. N ie­
mniej; jed n ak  is tn ie je  pew na obaw a, iż w1 d a l­
szym rozw oju stosunków ; m ogą być w prow a­
dzone n a  ry n ek  znaczniejsze ilości p a p ie ru  za­
granicznego, co spow odow ać m ogłoby ponow ną 
dezorganizację w  branży  papierniczej i pokrew ­
nych. P rzed sk u tk am i tak iego  im p o rtu  u c h r o ­
n i ć  s i ę  m o ż n a  jedyn ie  d rogą pogłęb ien ia  
stosunków  pom iędzy przem ysłem  i kup iectw em  
n a  z a s a d a c h  s o l i d a r n e j  w i s p ó ł p r a -  
c y, o p a r  t e j o g o d z i w y  p o d z i a ł  z y- 
S ; k Ó  w “.

Tyle a u to r cytow anego a r ty k u łu  a wi en u n ­
c jac ji dzisiejszej w  po rów nan iu  z w yw odam i 
poprzednieriii, uw ażny  czyte ln ik  dopatrzy  się 
n iew ątp liw ie  pew nego n aw ro tu  zap a try w ań  na- 
sk u tek  od za ran ia  zaw iedzionych nadzie i zw ła­
szcza w odn iesien iu  w a ru n k ó w  cenn ika  i n a s ta ­
w ienia do k u p iectw a detalicznego. To też au to r 
w  reasum pcji w y su w a jako conditio  sine q u a  
non pogłębienie życzliwego u sto su n k o w an ia  się 
p rzem ysłu  i k u p iec tw a n a  podłożu sp raw ied li­
wego podziału  zysku.

O ile chodzi o ukrócen ie dzikiej k o n k u ­
rencji, sam  fa k t stw orzen ia jednego zsyndyka- 
lizow anego źródła zakupu  z: jedno litem i w a­
ru n k a m i dostaw y tow aru , śc ieśn ia  obaw y te  do 
m in im um  i jedyn ie  z n a ro s tu  im portu , n a raz ie  
ham ow anego n ad m iern em  cłem, zagrażać może 
recydyw a dezorganizacji ry n k u . Już sam o 
w ykorzystan ie przez kupiectw o w całej pełni 
p rzyznanych zag ran icy  kontyngentów ’ przyw o­
zowych n a  pap ier, w nieść może n iepożądany  
objaw  w znow ienia w alk i k onkurency jne j, bio­
rą c  pod uw agę, że ceny p ap ieru  zagranicznego 
są o wiele niższe a w arunki, dostaw y przy  pew- 
nem  zabezpieczeniu poczynionych zobow iązań, 
znacznie korzystniejsze.

Ja k  się dow iadujem y, rozczarow anie w śród 
kup iectw a detalicznego n ask u tek  zam ierzonego
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sy stem u  sprzedaży i obniżenia rabatów , poczyna 
w sam oobronie rodzić n ieprzew idyw ane objaw y 
zm ierzające  ku  in tensyw niejszej konsolidacji. 
I  ta k  n a  nadzwyczajmem  w alnem  zebran iu  
w  d n iu  29 nm ja rb. Sekcji M aterja łów  P iśm ien ­
n y ch  przy C en tra lnym  Z w iązku K upiectw a 
w  W arszaw ie uchw alono  przystąp ić niezw łocz­
nie do u tw orzen ia  w łasne j C entrali Z ak u p u  P a ­
p ie ru  na  zasadzie spółdzielczej w celu zao p atry ­
w an ia  w  to w ar członków  i zapew nien ia im  ko­
rzystn ie jszych  w a ru n k ó w  niż n a  drodze S yndy­
k a t  v ia  p ry w a tn a  h u rto w n ia . Pozatem  p rzy stą ­
piono do rea lizac ji p ro jek tu  u tw orzen ia  „K asy 
Pożyczkow ej Sekcji" jako  w spółczynnika po­
m ocy d la p rze trw an ia  n iepom yślnej k o n ju n k tu - 
r y  i kryzysu. W alne zebranie sprecyzow ało ja ­
sno  stanow isko  swoje do „C entro-Papieru" 
i uchw aliło  zwrócić się z delegacją  do S yndy­
k a tu  d la  w yłuszczenia p o stu la tó w  branży.

W yrazić należy  p rzekonanie i życzenie, że 
R ada Zrzeszeń K upiectw a B ranży  Papiern iczej 
i P iśm ienniczej w yda rów nież in ic ja tyw ę d la 
niezw łocznego w drożenia żyw otniejszej akc ji 
około skoordynow ania kup iectw a n a  teren ie  do 
n iej przynależnych  S tow arzyszeń lokalnych  
i  dzielnicow ych, ho jeżeli k iedykolw iek  to dziś 
w ykazać nam  trzeb a  w iększą ak tyw ność i w y­
zbyć się chorobliw ej ap a tji d la  sp raw  o rgan i­
zacyjnych, bow iem  b ran ża  papiern iczo-p iśm ien- 
n icza  stoi obecnie pod znakiem  w ażnych zagad­
n ień , k tó re  w  dużej m ierze zaw ażyć m ogą o lo­
sach  niejednej p laców ki handlow ej.

C h a o s — czy  w a lk a  o  b yt  
w  b ra n ży  p a p ie r n ic z e j?

S tosunk i w b ran ży  papiern iczej, jak ie  się 
w  o s ta tn ich  czasach  w ytw orzyły  w Polsce, 
a  w  P o zn an iu  w  szczególności, n ie są n a  dalszą 
m etę  abso lu tn ie  do u trzy m an ia . Pod ty m  wzglę­
dem  opin ja  jest zdaje się, zgodna...

Obecna w a 1 k  a w szystk ich  przeciw ko 
jed n em u  i odw ro tn ie  — m u s i  u stąp ić  m iejsca  
solidnej, zrów now ażonej i u c z c i w e j 1 k o n k u ­
ren cji, w zajem nej to le ran c ji i etyce kupieckie j, 
k tó re j zupełny  p raw ie  zanik , daw ał się odczu­
w ać w  ubiegłych m iesiącach  n a  ry n k u  tu te j­
szym . Jest zrozum iałem , iż w dobie d ługo trw a­
łego kryzysu , w a l k a  o b y t  zaostrza się 
i pogłębia; lecz w' każdym  razie  w a lk a  ta  w in n a  
być u trzy m an a  w  pew nych g ran icach  etyk i k u ­
pieckiej, k tó ra  n iew ykluczałaby  w spółubiega- 
n ie  się także innym  pap iern ikom , m ającym  
r ó w n e  praw o do życia — o dane zlecenie czy 
dostawę...

W  pierw szej lin ji należałoby  zdaniem  n a ­
szem , u s ta lić  z a s a d y  wzgl. kom petencje po­
szczególnych ka teg o ry j pap iern ików , a  więc de­
ta lis tów , h u rto w n ik ó w  i fab rykan tów :

1. F a b r y k a n c i :  u sk u teczn ia ją  w  zasa­
dzie d o s t a w y  d o  h u r t o w n i k ó w ,  
a  w  m niejszym  s to p n iu  rów nież do -detalistów. 
H urtow nicy  w inn i się s ta ra ć  w yelim inow ać do­
s taw y  fab ryk  w p ro st dó  detalistów , przez udzie­
lan ie  o s ta tn im  ty ch  sam ych cen i w arunków , 
jak ie  o trzym ują  de ta liśc i od fabrykan tów . F a ­
b ry k an ci ze swej s tro n y  nie pow inn i faw oryzo­
w ać de ta listów  przez udzie lan ie  im  rab a tó w  spe­
c ja ln y ch  a n ieraz n aw e t h u rto w n y c h ! Pow aż­

nym  detalistom , osięgającym  stosunkow o duże 
obroty, m ogą dane fab ry k i udzielić w  końcu  ro ­
k u  t. zw. bonusów , k tó re  w in n y  obracać się 
w  g ran icach  od 3 — 10%.

2. H u  r  t  o w  n  i c y : z a ła tw ia ją  z 1 e c e -
n i a  o d  d e t a l i s t ó w ,  udzie la jąc  im  n o rm a l­
nych (fabrycznych) rab ató w  oraz sk o n ta  k aso ­
wego, o ile p łacą  n a ty ch m ias t gotów ką. W  zasa­
dzie h u rto w n icy  n ie  pow inn i u sk u teczn iać  in ­
nych  dostaw  poza d e ta lis tam i; jednakowoż: o ile 
dostarczają  d la b iur, urzędów , spółdzielni, k a n ­
tyn, dom okrążnych  etc. — w in n i ceny d la  tp . 
dostaw, unorm ow ać tak , by  n i e  w ykluczać k o n ­
k u ren c ji detalistów , k t ó r y m  z p r a w a  z l e ­
c e n i a  t e  s i ę  n  a. 1 e ż ą .

Pod żadnym  w aru n k iem  ceny  te  n ie pow in­
n y  być niższe, n iż  d la  detalisów , ja k  to  się n ie ­
ste ty  o b e c n i e  często dzieje!

H u r t o w n i e ,  k tó re  obok h u r tu  prow adzą 
rów nież i n t e r e s  d e t a l i c z n y ,  w in n y  k o ­
rzystać  z ra b a tu  h u r t o  w  n e g o li ty lk o  d la  
D z i a ł u  H u r t o w n e g o ,  co jes t logiczne 
i spraw iedliw e. O ileby zaś nie dało się to- ściśle 
stw ierdzić  i przeprow adzić — należy ty m  pół- 
h u rtow nikom  ra b a t h u rto w n y  s k r e ś l i ć  c a ł ­
k o w i c i e ,  udz ie la jąc  im  w zam ian , zależnie 
od osiągniętego ob ro tu  — w k o ń cu  ro k u  b o n u -  
s u  ilościow ego wzgl. obrotowego w g ran icach  
wyżej wyłuszczonych. Gdy w s z y s t k i e  f a ­
b r y k i  zasto su ją  się do w sk azań  powyższych, 
będzie to  w a l n y  k r o k  do u zd row ien ia  sto­
sunków . In n e j drogi w y jścia  n ie w idzim y 
z dzisiejszego chaosu  n a  ry n k u  papiern iczym !

M ożnaby jeszcze zrozum ieć, gdyby ci „hurto- 
d etaliści"  o trzym any  ra b a t  h u rto w n y  za trzy­
m ali d la  siebie, lecz dzieje się w ręcz przeciw nie: 
tym  w łaśn ie  r a b a t e m  h u r t o w n y m ,  otrzy­
m anym  praw em  k ad u k a  tak że  d la  Swego d  z i a- 
ł u  d e t a l i c z n e g o  — b iją  w szystkich d e ta li­
stów  i to ta k  w  ich sk ład ach  detalicznych, ja k  
i p rzy  w szelkich  dostaw ach  do b iu r  i urzędów. 
T e m u  n a l e ż y  k r e s  p o ł o ż y ć  — d la  
dobra  licznych rzesz papiern iczych , k tó rzy  nie 
k o rzy sta ją  z1 tych  przyw ilejów !

3. D e t a l i ś c i  w in n i bezw zględnie sto­
sow ać się do cen sprzedaży jak ie  zo stan ą  u s ta ­
lone przez odnośne o rgan izacje  zawodowe. To 
sam o dotyczy dostaw  do b iu r  i urzędów . P rze­
k roczen ia  należy  n a ty c h m ia s t i bez żadnego 
w y ją tk u  u jaw n iać , a o rgan izacje  zawodowe 
w in n y  stosow ać wobec opornych odpow iednie 
s a n k c j e ,  ja k  upom nienie, u jaw n ien ie  nazw i­
sk a  niestosu jącego się do uchw alonych  cen p a ­
p ie rn ik a  w  p ra s ie  fachow ej, w reszcie sk reślen ie  
rab a tó w  (lub część tychże) przez dostaw ców  
i o sta teczn ie  — w strzym anie dostaw  przez fa ­
b ry k an tó w  i h u rtow ników , ewtL Sąd P o lu ­
bow ny (kary  pieniężne, etc.) — sam o przez się 
rozum ie się, że sankcje  te w in n y  być stosow ane 
n iety lko  wobec detalistów , lecz w  rów nej m ie­
rze tak że  wobec hurtow ników , i to  ta k  wobec 
zorganizow anych, jak  i n iezorganizow anych  
papiern ików !

U zdrow ienie stosunków  w b ranży  p ap ie r­
niczej w inno  n as tąp ić  w te j czy innej form ie — 
jak n a jry ch le j, a  n astąp ić  może zdaniem  naszem  
li ty lk o  p rzy  w y d a t n e j  pom ocy ze s tro n y  n a ­
szych fabrykan tów , k tó rym  przecież w  rów nej 
m ierze w inno  zależeć n a  u n o rm o w an iu  cen 
i w a ru n k ó w  sprzedaży n a  ry n k u  papierniczym ,
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S p raw a ofert do W lkp. Izby Skarbow ej 
w P oznan iu , u jaw n iła  nam  w  całej grozie, do 
czego prow adzi niezgoda, zachłanność i — bez­
m yślność jednostek! Dość powiedzieć, iż n ie ­
k tó re a r ty k u ły  zaofiarow ano tam  po cenach
0 w i e l e  n i ż s z y c h  n i ż  s ą  c e n y  z a k u p ’u 
d l a  d e t a l  i s t ó w  z a  g o t ó w k ę !  M ożnaby 
ty ch  n iefo rtu n n y ch  oferentów  jeszcze w y tłu ­
m aczyć, gdyby się przy tych  n iesłychan ie  n i­
sk ich  cenach rozchodziło o isto tn ie  p o w a ż n e  
d ostaw y  j e d n o r a z o w e ,  lecz żaden  z o feren ­
tów  nie zastrzegł się, że o fe rta  jego rozum ie się 
przy  tak ich  a  tak ich  ilościach!

Zatem  najw iększy  czas do pow zięcia odpo­
w iedn ich  uchw ał celem  u zdrow ien ia  stosunków  
n a  ry n k u  tu te jszym ! Jed n o stk i nieodpow iednie, 
w zględnie niechcące się podporządkow ać pod 
o g ó l n i e  przyjęte uchw ały , należy w yelim ino­
wać z ry n k u  i b ran ży  papiern iczej !

C zytelnikom  n in ie jszych  uw ag, polecam  
gorąco lek tu rę  znakom itego a r ty k u łu  Red. 
„P. G. i P .“ w nr. 22-gim p. t. „ K u p i e c t w o  
p a p i e r n i  c z e  a  u  z d  o l n i e n i e  f acho wo- 
brariżowe", k tó ry  ośw ietla  bardzo tra fn ie  sy­
tu ac ję  obecną n a  ry n k u  papierniczym . Sfery 
papiern icze w inny  co rychło  zająć się poruszo- 
nem  tam że zagadnieniem . ĉ  g(uUĄski.

R o z m a ito śc i
Paszporty ulgow e w celach przem ysłow ych i han­

dlowych. Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o zn an iu  
ipodaje do w iadom ości in te reso w an y ch  s fe r  okóln ik  
U rzędu  W ojew ódzkiego w pow yższej spraw ie.

IW Związku z w ejściem  w życie now ego rozpo rzą­
dzen ia  M in is tra  S karbu , w y d an eg o  w po rozum ien iu  
z M in istrem  S praw  W ew nętrznych  z d n ia  7-go m a ja  
,1932 r. (Dz. Ust. Nr. 38, poz. 397) w siprawie op ła t za 
.paszporty  n a  w yjazd  zagran icę, podaje się do w iado- 
,m ości, że w m yśl § 2 w ym ienionego rozporządzen ia  
.paszporty  ulgow e w celach han d lo w y ch  i p rzem y sło ­
w ych w ym ienione w § 1 c) i d) tegoż ro zp o rząd zen ia  
m ogą być udzie lane od tąd  p rzez  w ładze a d m in is tra ­
cji ogólnej po s tw ie rd zen iu  p o trzeb y  w yjazdu  przez 
.wojew ódzkie w ładze przem ysłow e.

W  m y śl tego rozporządzen ia  w no rm aln y m  try ­
b ie  za ła tw ien ia  tego ro d za ju  sp raw  w inny  być p oda­
n ia  p udzielen ie paszp o rtu  ulgowego, należycie zaopa­
trzone w opłatę  stem plow ą, sk ierow ane do  w ładz 
a d m in is tra c ji ogólnej, k tó re  p rze sy ła ją  je d ro g ą  bez­
p o ś re d n ią  (odręcznie) do decyzji U rzędu  W ojew ódz­
k ieg o  W ydzia łu  Przem ysłow ego, d o łącza jąc  w m iarę  
m ożności- k ró tk ą  orpinję do tyczącą celowości w yjazdu
1 s tosunków  hand low ych  w nioskodaw cy. O pin ja  ta k a  
.w znacznej m ierze u ła tw i U rzędow i W ojew ódzkiem u 
p racę  i w płynie n a  p rzysp ieszen ie za ła tw ien ia . W  
.nagłych w y p ad k ach  celem  p rzy sp ie szen ia  za ła tw ie ­
n ia  m o g ą s tro n y  sk ierow ać w zględnie osobiście 
p rzed łożyć p o d an ie  bezpośrednio  do U rzędu  W oje­

w ódzkiego i to n a jlep ie j za (pośrednictw em  Iżb P rz e­
m ysłow o - H andlow ych, poczem  p o d an ie  p rzesłan e  
będzie do PiP. S tarostów , wzgl. P rezyden tów  m ias t 
w stanie, gotow ym , celem form alnego  za ła tw ien ia  
ostatecznego.

Izb a  P. - H. dodaje , że op ła ty  n a  tego ro d za ju  
paszp o rty  w ynoszą o ile chodzi o w yjazd  jed n o razo ­
w y  100,— zł, a w ielok ro tny  400,— zł.

O p ła ta  n a  rzecz Izby w ynosi za jedno razow y  
p aszp o rt ł ,— zł, za w ielok ro tny  3,— zł w gotówcę. 
P o d an ie  pow inno  być ponad to  ostem plow ane o p ła tą  
stem plow ą w w ysokości 5,— zł.

„W nioski o p aszp o rty  w inny  zaw ierać  u za sa d n ie ­
nie i być po p arte  odnośnem i dow odam i, k tó re  Izby 
,P. - H. po p rze jrzen iu  zw racają .

Inform acje w  spraw ie taryf kolejowych. Izba 
P .rzem ysłow o - H and low a w P o zn an iu  zaw iadam ia , 
,że udzie la  w szelkich  in fo rm acy j w sp raw ach  prze- 
,wozów i ta ry f  kolejow ych u stn ie  lub  te lefoniczn ie 
,w czaisie od godz. 10—12, oraz p rzep ro w ad za  kon tro lę  
,i re k la m ac ję  listów  przew ozow ych.

Kontrola pTzywozu papieru, kartonaży, w yrobów  
papierow ych i druków w  Bułgarii. P aństw ow y  b u ł­
g a rsk i b an k  n aro d o w y  „Bainąue Natiom ale de Bul- 
gafae" ogłosił rozporządzenie obow iązujące n a ty c h ­
m iast, że przyw óz n a  te ry to rju m  b u łg a rsk ie  p ap ie ru , 
ka rto n aży , a r ty k u łó w  p ap ierow ych  w szelkiego’ ro ­
dza ju  o raz  d ru k ó w  :w ja k ie jk o lw iek  form ie w  n a ­
k ła d ac h  specja lnych , dozw olony je s t  jedyn ie  za  
up rzed n iem  zezw oleniem  b an k u  narodowego', o k tó ­
re im p o rte rz y  przed  w y słan iem  zam ów ien ia  za g ra ­
nicę w in n i s ię  p o s ta ra ć . W nioski indyw idual-ne z po­
d an iem  d o k ład n y ch  szczegółów  zam ów ien ia o raz 
u m otyw ow aniem  potrzeby, im p o rte rzy  sk ła d ać  m a ją  
w  c e n tra li b an k u  lub  jego  f ilja c h  i, w  kiażdym  w y­
p ad k u  odczekać należy  decyzji. P rzyw óz będzie śc iśle  
k on ty n g en to w an y  a  w puszczone będą n a  ry n e k  to­
w ary  ty lko  n iezbędnej potrzeby. P rzesy łk i z a g ran ic z ­
ne n a  k tó re  nie będzie ze zw o le n ia ,■ od sy łan e  będą 
n a  jego koszt.

Papier gazetowy z torfu — to' na jn o w szy  w y n ik  
b ad a ń  i p rób, d o k o nanych  w Rosji sow ieckiej.- Na, 
p ap ierze  zrob ionym  z to rfu  w ydrukow ano  ta m  k il­
k ase t egzem plarzy  jednej g aze ty  i  okazało  się. że 
p a p ie r  ten  nie u s tę p u je  w n iczem  pap ierow i gaze­
tow em u, w y ra b ia n em u  w  R osji z innych  sk ła d n i­
ków.

W iad o m o śc i z  firm
Firm a Edward K ręglew ski Sp. Akc. w Poznaniu

ogłasza b ila n s  p. 31. 12. 11932 r., zam y k a jący  się po 
obu s tro n ac h  su m ą  zł 1801420,90, zysk: zł 47 454,—. 

„Nasz Sklep — Urania" Sp. Akc. w  W arszaw ie.
W alne Z eb ran ie  Akc jornarj uszy odbędzie się 30-go 
czerw ca 1932 r., o godz. 6-tej po poi;., w  sa li S tow a­
rzyszen ia  K upców  P o lsk ich  w  W arszaw ie, ul. Szkol­
n a  10.

„Karpalit" Sp. Akc. — FaJbryka k a r t  do g ry  i wy­
robów  p ap ie ro w y ch  we Lwowie. Z w yczajne W aln e  
.Zebranie odbędzie się 30 czerw ca 1932 r., o godz. 12-tej 
w  p o łu d n ie  w lo k a lu  Spółki p rzy  ul. Z ielonej 20.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8  — P. K. O. Poznań 203 627

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o g ł o s z e ń : >/, strona 100 zł, }l2 str. 50. zł, 1Ią str. 25 zł, % str. 12,50 zł, ’/i6 s*r- 6.25 zł, 1 /32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100%  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy. —

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8  wierszy) bezpłatnie.

P rze d p ła ta  kwartalna na urzędach poczt, zl 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przestaniem należytości do administr.) 
zł 6 ,—. O przerwaniu prenumeraty należy zawiadomić administrację. O ile to nie nastąpiło, obowiązuje prenumerata nadal.
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